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znachorstwo
zamiast leczenia♦ '

Zdarza się, że i saaator ma słuszność i nie 
mamy powodu ukryw ać takiego, zresztą  w y­
jątkow ego faktu. Słuszność ma sanacyjny se­
nator Iwanowski, jeżeli jako referent budżetu 
funduszu p racy  mówi, że „idea produktyw nej 
walki z bezrobociem  idzie równolegle z zasadą
powiększenia ilości konsum entów i .powięk­

szenia pojemności rynku". Jeden tylko błąd 
jest w tem -słusznem  rozumowaniu, błąd, w y ­
nikający z nastaw ienia mówcy do rządu, m ia­
nowicie, że ta idea produktywnej walki nie 
iazie, ale powinna iść równolegle i t- d.

Nikt w Polsce chyba już nie w ierzy, żeby 
takiemi środkami, jak fundusz pracy, fundusz 
inw estycyjny i t. p. można skutecznie zw al­
czyć bezrobocie. W najlepszym  razie, o ile 
w skutek wzrostu kryzysu  nie /.mniejszą się 
dochody tych funduszów, można kalkulować, 
że uda się przy ich pom ocy zmniejszyć bezro­
bocie, a i to tylko na krótki czas, czyli stw o­
rzyć jakiś kilkumiesięczny sezon, , w - czasie 
ktorego z 400.000 bezrobotnych kilka tysięcy 
znajdzie pracę — pracę, jak słyszeliśm y na 
komisji senackiej, ciężką i źle płatną. Co to 
jednak za pociecha, że zmniejszy się trochę 
bezrobocie, jeżeli samo zło pozostanie, a  sann 
znachorzy nie w yobrażają sobie naw et, aby 
ich zabiegi by ły  czem ś więcej, m i przedłuże­
niem choroby przy nieznacznem złagodzeniu 
jej skutków?

Jedynem  lekarstw em , powiada p. Iwanowski, 
.stosując dawno przez nas zalecane środki, jest 
pow iększyć ilość konsum entów, t. j. dać m a­
som m ożność kupowania w yprodukow anych 
tow arów . Pytan ie tylko, w jaki sposób ten cel 
osiągnąć. A bj m asy, j. robotnicy i chłopi 
m ogły stać się konsumentarru, m usiałyby na 
to m ieć środki, a te masy mogą zdobyć środk« 
tylko swą pracą. 1 tu dochodzimy do sedna 
rzeczy : skąd w ziąć pracę dila tych mas, iafc je 
z nędzarzy bez możności zaspokojenia prymi­
tywnych potrzeb ludzkich zrobić konsumen­
tami.

Zapom o-ą funduszu pracy to  się nie stanie. 
Fundusz ten w szedł w życie przeszło rok te­
mu. Podstaw ą jego działalności miał być do­
chód roczny 100 miljonów złotych, tym czasem  
dowiadujem y się, że dochód ten w ynosił tylko 
67.8 miljonów i to tylko 49.3 miljonów docho­
dów w łasnych (z opłat), a 16.4 miljonów do­
tacji ze skarbu państw a. W ydano w tym cza­
sie, potrącaiąc w ydatki adm inistracyjne i nie­
w yraźne „różne", efektyw nie na roboty okrą­
gło 40 milionów, zaś na akcję pom ocy doraź­
nej 24.8 mujonów — sum a tylko pierw sza może 
być uw ażana za względnie produktyw ną-

Pytam y, co m ożna zrobić, względnie iłu lu­
dzi -można zatrudnić, naw et przy 3-złiotowych 
dniówkach, za 40 miljonów, przyjm ując naw et, 
że cała ta suma poszła na robociznę?

To jest jeden sposób „produktyw nej walki 
z bezrobociem ". Drugim to  roboty inw esty­
cyjne. Tu mamy k lasyczny przyk ład  w inw e­
stycjach, przew idzianych z ostatniej pożyczki 
angielskiej. W płynie z niej nominalnie 130 mi-
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poleca zęby sztuczne i Korony. Plombowanie 
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Korespondentka wystarozy na zamówienie. 
Ćwiartka losu
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Połówki kosz- 
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a cały los 40 zł.
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Trzydziesta rocznica
Dnia 8 lutego upłynęło 30 lai od wybuchu wojny 

i osy jsfco-japońskiej. W  nocy z 8 na 9 lutego 1904 
flota japońska napadła na rosyjską skoncentro­
waną w Porcie Artura, zblokowała ją tam zapo. 
mocą zatopionych u wejścia okrętów i w ten spo­
sób umożliwiła swej arinji lądowanie. Dalsze 
wypadki rozgrywały się na przestrzeni roku: zdo­
bycie Portu Artura w styczniu 1905, klęska arm ii 
lądowej pod Mnkdenem w marca i zniszczenie 
floty rosyjskiej pod Guszuną w maju. Pobita i za­
grożona rewolucją Rosja musiała zawrzeć upaka- 
rzający pokój w Portsmouth (Stany. Zjednoczone) 
w sierpniu 1905: odstąpiła Japonji połowę Sacba. 
linu, wycofała się z rcorei i z południowej Mar, 
dżurji, wydała część kolei wschodniej i zapłaciła 
500 miljonów rubli odszkodowania. Na szereg lat 
rola Rosji na Dalekim Wschodzie skończyła się, 
miejsce jej zajęła tam Japonja.

Co dalej nastąpiło, wbdomo' marsz Gapona na 
pałac carski zakończony krwawą masakią, roz­
szerzenie się rewolucji aż do strajku generalnego 
z wstrzymaniem ruchu kolejowego, ruchy rewo­
lucyjne w Królestwie od manifestacji na placu 
Grzybowskim w Warszawie począwszy — rewo­
lucja zwyciężyła, car musiał dać konstytucję, któ­
rej dzieje są znane. Z klęski w wojnie z Japonją, 
z rewolucji po niej, z walk o i w Dumie wyr; da 
rewolucja rosyjska podczas wojny światowej, Któ­

ra ostatecznie z caratem skończyła.
Dziś grozi znowu wojna między Japonją i Ro. 

Sją. Japonia pozostała takąsamą jaką była przeć 
30 laty: państwem imjKrjalis^cznem, rządzonem 
przez kastę wojskową z powloką konstytucyjną, 
państwem zaborczem kladącem ciężką swą łapę 
na Chinach. Ale Rosja dzisiejsza nie jest tąsamą 
co w r. 1904. Nie o cele imperjalistyczne i osobi- 
5le, jak wówczas, Rosja sowiecka przygotowuje się 
do wojny. Chodzi o jej panowanie nad olorzy- 
mim opsżarem od Uraiu do Władywostoku, o u- 
trzymanie się w roli wielkiego państwa azjatyc­
kiego. Armja czerwona nie jest też nrwolniczą 
arm ją cesarsKą, pędzoną przez carskich genera­
łów do walk wódką i nahajem, dowódcy tej ar- 
mji z głównodowodzącym w Azji wschodniej 
Blueeherem nie są leż podobni do Kuropatkina 
; Aleksiejewa, którzy poza carem nie mieli żadne­
go oparcia o masy chłopskie i robotnicze.

Na 10 łat klęska w wojnie z Japonją unierucho­
miła carat, aż w r. 1914 jrchnięty zoslał do wojny, 
w której spotkała go ostateczna zguba. Dzis nikł 
w \..:ku wojny przewidzieć nie potrafi, jednako, 
woz jej warunkj zewnętrzne są dla Rosji korzy- 
slniejsze od warunków z przed 30 lały. Niestety, 
świat nie jest w stanie pizes^kodzić tej wojnie 
która może swym pożarem objąć więcej niż dwa 
państwa.

Jjonów złotych, suma w proporcji do potrzeb 
minimalna Ale i ta suma nie zostanie całkow i­
cie w kraju w ydana, poniew aż — iak już pisa­
liśmy — pożyczka ta jest typow o tow arow ą, 
t. j. że znaczną jej część — m ówią o 40 do 60% 
— otrzym am y w gotow ych już, w Anglii w y ­
produkow anych tow arach. Ile zatem pozosta­
nie na inw estycje, t. j. na zatrudnienie w k ra­
ju?

Nie m am y pretensji, aby rząd — tak to się 
stało  w Am eryce — w yasygnow ał mil jard  do­
larów  czy choćby złotych na w ielką akcję in­
w estycy jną; u  nas m iliardy w ydaje się na coś 
innego. Ale każdy zrozumie, że środki dotych­
czas stosow ane w żadnym nie stoją stosunku 
dio potrzeb i że zapomocą tych środków nie 
podniesie się konsumeji, a w ślad za nią nie 
powiększy się produkcji. W idzim y zresztą  co­
dziennie w prost przeciw ne zjaw iska: ciągle
kurczenie się produkcji, ciągłe zam ykania w ar­

sztatów  pracy, albo redukcje ich stanu zatrud­
nienia — skutek jest widoczny w nieznanej 
dotychczas u nar w ysokości bezrobocia .1 Nie 
znachorstw o i naw et nie przysłow iow e dobre 
chęci, ale dobrze przem yślany i rzetelnie w y ­
konany plan j~  czy  tego w obecnych stosun­
kach można się upodziewać? Odpowiedź po­
zostaw iam y społeczeństw u.

E H Ingero ..RHIN0SAN“
(M. S. W. Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

k a t a r  n o s a
o ra z nadm ierną w yd zie lin ą  ś luzu  —  s p ra w ia ją  ulgą w  oddechanlu
W y t w ó r n i a :  A p t e k a  M r . M . E l t l n g e r a  w e  L w o w i e .

Do nabyci... we wszystkich aptekaoh.
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„ S a n n  a“ 
o Kongresie P. P. S.

Pi asa „sanacyjna" usiłuje po każdym 
kongresie P. P. S. zbagatelizować jego 
znaczenie i wysila się na różne—przewa 
żnie baidzo tan:e — dowcipy. Tak taż 
postępuje obecnie. Ale gdy się kogoś 
lekceważy, to się o nim nie pisze, nie 
zaprząta się głowy sobie i czytelnikom 
Tymczasem dzieje się wręcz przec w- 
nie: prasa „sanacyjna” pisze dużo o 
kongresach P P. S., a jej wymuszony 
humor służy tylko do maskowania wła 
snych zawodów i rozczarowań. Więcej 
jeszcze, nieszczery humor staje się pu­
łapką dla samej prasy „sanacyjnej", któ­
ra zdaje się nie rozum.eć wcale, jak 
gruntownie sama się ośmiesza,

Bo czyż nie jest widowiskiem dla bo­
gów, gdy „Kurjer Poranny" i „Gazeta 
Polska", czyH dwa główne stołeczne fi­
lary prasowe dyktatury, wytykają P. 
P. S. „wyparcie się" demokracji? ,Mv 
bronimy demokracji” — woła „Gazeta 
Polska", czołowy organ faszyzmu pol­
skiego. Bronią — nieboszczki, którą sa­
mi orzedtem uśmiercili!

Niech sobie organ brzeski fałszuje n lę  
„sanacji". Ale mus:rav zaprotestować 
przeciw fałszowaniu historii i celów P  
P. S. Żądanie by P. P. S. popierała fa- 
szvzacje Polski w imię tradvcii naszeł 
Partji, jest znieważanym P.P.S., n. ja­
kie nie zdobył się dotąd żaden z na­
szych przeciwników

Z artykułu „Gaz, Poisk." dowiaduje­
my się, że Piłsudski po przewrocie majo­
wym oczekiwał od P. P S..„ rewolucji 
społecznej" Teraz już wiemy, że za­
wód, jaki spotkał „sanację" ze strony 
P. P. S., zaprowadził ją — bidulkę „sa­
nacyjną” — do Nieświeża i Dzikowa

Zgrzybiały „Czas" krakowski nie ma 
oczyw:ście srubieniczi.ego humoru 
„Gazety Polskiej", Ale ma zalo dar prze 
widywania. Bo oto jeszcze przed za­
kończeniem kongresu P. P. S. stwierdził, 
że w Partji nastąpił rozłam Aby na 
wszelki wypadek się zabezpieczyć przed 
kompromitacją, „Czas" zapewnia, te  gdv 
by nawet nie doszło do rozłamu formal­
nego, to rozłam ideowy jest faktem 
dokonanym A ponieważ „Czas" sam 
nie wierzy w to co nisze, przeto chcąc 
przynaimniej wzbudzić odrobinę wiai-v 
w swmh czvtel"ikach, „robi" rodam 
nietylko w P. P. S.. ale w całei M. e- 
dzyn.arodówce Si>c,'alistvcznei. Za jed­
nym zamachem! Prosto wygodnie, ta­
nio, Cóż z tego, że nieprawda? „Czas" 
dożył sędziwego wieku, a przecież rzad­
ko kiedy pisał prawdę, B.

X X I I I  K o n g r e s  P . P . S .

M a ły felieton
Babka za aztodka...

Coraz dalej jesteśm y od tych, dni peł­
nych trwogi, niepoKoju, niepewność i. «- 
krytych  nadziei, kiedy to p rzy huku wysw- 
dzanych mostów ostatnie wojska rosyjskie  
opuszczały Warszawę, i coraz m niej je s t 
ludzi, którzy naukę pocierali w  rosyjskiej 
szkole.

A le ci, którzy uczyli się «• rosyjskiej 
szkole, Z pewnością pamiętają bajkę o 
dziadu, który zasadził rzepę. Rzepa wyro- 
sla na schwał, ale dziad ani rusz nie m ig i  
je j  z  ziemi wyciągnąó, więc przywołał do 
pomocy babkę. Babka ciągnie dziadka, ? 
dziadek — rzepkę, a rzepka ani, ani.

Sprowadziła babka córkę. Ciągnie cór­
ka babkę, babka — dziadka, dziadek — 
rzepkę, a rzepka ani rusz.

Nie będę powtarzał całej te j bajki, po­
wiem tylko, £o wkońcu tw orzy się koło 
te j rzepki długa kolejka, złożona z  całej 
rodziny plus kundel B urek na samym koń­
cu.

W  końcu wspólnemi siłami rzepkę w y­
ciągnęli.

Co dalej się stało z  tą rodzi,ią i  rzeplcą 
— o tem  kroniki milczą. Można sobie do- 
śpiewafi, że pa wumągnięciu rzepy , każdy 
sobie rzepkę skrobie1'. *

A propos czego prwponw’ała mi się i

Zannn sami omówimy dokładniej 
przebieg XXIII Kongresu naszej Par­
tji i uchwały, które na nim zapadły—  
streścimy pokrótce głosy prasy obo 
zów innych, a więc prasy, wyrażającej 
poglądy i nastroje stojących poza na­
mi odłamów apinji publicznej.

O dziennikach „sanacyjnych" pisać 
nie warto, Ludzie, przynależni do 
grupy przywileju w Polsce dzisiejszej, 
są tak obcy „rzeczywistości rzeczy­
wistej", tak przejęci „udanemu kawi • 
łami" i „posunięciami personalmemi , 
że ich ujęcie rzeczy nie mogło wyjść 
poza ramy takich oklepanych formu­
łek, jaki „rozkład opozycji", „rozłam 
w P. P. S.“ , ,rozkład II Międzynaro­
dówki” i t. p. Niema naturalnie, ani 
żadnego „rozkładu", ans- żadnego 
„rozłamu", ani „wypurcia się ideolo­
gii' ani wogóle niczego podobnego; 
jest tylko jeszcze jedno potwierdze­
nie znanego faktu że publicyści obo­
zu „sanacyjnego" nie potrafi? już 
wcale mvśteć inaczej, niż w katego­
riach ostatniego zkolei okólnika któ­
rejś tam „władzy wvższej"

lit
Inne zupełnie stanowisko zajmują 

pisma, niezależne od-., okólników.

f j ło s y  p rasy
Krakowski „Głos Narodu", organ 

bardzo umiarkowanego odłamu Chrze 
śoijańskiej Demokracji, misze:

„Spraw a Jest jednak bardzo po­
ważna. Pewna część opozycji +raci 
w iarę w możliwość przywrócenia... na- 
leżnycn praw  drogą walki demokra­
tycznej. Wątpliwości są we wszystkich  
stronnictwach, nawet bardzi daleki-h 
ł,leowo od PPS". *

„Kurjer f-achodni" onaw u nasz 
Kongres z takiego samego punktu wi­
dzenia:

* „Spó, tocz, się o to, czy Socjalizm 
m a walczyć o demokrację, czy o dyk­
ta tu rę . Do pewnego stopnia je s t to 
znowu spór o stosunek do sanacji. 
Czy należy walczyć metodami demo- 
kratycznemi, czy też — skoro janac ja  
zapowiada, że w żadnym wypadku 
władzy nie odda — użyć środków in­
nych? Zagadnienie to jes* rozpatryw a­
ne także w innych stronnictwach opo­
zycyjnych... N a Kongresie zwyciężyli 

«obr ońcy demokracji. W ybrano uotych- 
czasowycb przywódców, przyjęto rezo­
lucję proponowaną przez Radę N a­
czelną. Niemniej jednak Kongres u- 
chwalił większością głosów, że... Rząd 
(Robotniczo - Włościański '— przyp.

nasz)., będzie musiał mieć w okresie 
przejściowym charakter dyktatorski".

Te dwie oplnje dwuch pism, z któ- 
,ym mc nas nie wiąże, świadczą o 
tem, źe przemiany, zachodzące w wy­
niku doświadczeń ostatnich kilku lat. 
w świadomości i w psychice mas, u- 
derzają już ludzi, dalekich od tych 
mas, ale nie skrępowanych kagańcem 
urzędowej nomenklatury, Pom jam 
drobne nieścisłości, zawarte w przy­
toczonej cytacie „Kurjera Zachodnie- 
go". Nie o nie chodzi. Chodzi o to, 
że oała kilkuletnia praktyka obozu 
„sanacyjnego stworzyła w kraju na­
strój, przewidywany przez nas od- 
iawna, a dający się zamknąć w twier­

dzeniu: „prawo nie obowiązuje już ni­
kogo; rozstrzyga siła",

Tak wyglądp stan faktyczny. Dla 
publicystów mieszczańskich jest on 
punktem centralnym sytuacji. My 
ten problem specjalny przerzucamy 
na płaszczyznę dla nas decydującą, 
na płaszczyznę walki o nowy ustrój 
społeczny i wałki pomiędzy Socjali­
zmem, a prądem faszystowskim, Chce­
my skierować gniew i ból mas ku wiel 
kiej twórczości dzieiowej. 
M IEC ZYSŁAW  N IED ZIAŁK O W SK I.
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Zakończenie druęf ego Kongresu
Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  M a ło ro ln y c h

DYSKUSJA.
W uzupełnieniu sprawozdania z Kon 

gresu związku z 4-go lutego dodajemy:
W Jyskusj’ nad sprawozdaniem Kady 

Giównej i wygłószonem' referatami, 
przemawiali tow, tow. Cinkusz (Socha- 
czewskie), Chwlłotluk (Siedleckie), Hen- 
cel (Cieszyńskie), Jasiński (Ciechanow­
skie), Kapltułka (B.ałostockie), Kasprzak 
(Kutnowski-:), Kasprzak (Częstochow­
skie), Kirschaowski 'Grudziądz), Klimek 
(Zamoyszczyzna), Kluszczyński (Grójec­
kie), Kopczyński (Włocławskie), Lorenc 
(Tarnowskie), Rvdz (Zamoyszczyzna), 
Sendłak (Zamoyszczyzna), Stązowski 
(Wileńskie), Strzelecki (Puławskie), 
Trembicki (Łódzkie), Walkowski (War­
szawski: ), Wożniak (Częstochowskie), 
Wójcik (Podlaskie), Wójcik (Woiyó), Z ■ 
łęsKi (Łomżyńskie), Żmuda (Pułtuskie), 
Żurawski (Wołyń).

Wszyscy mówcy, wypowiadając się w 
„prawie położenia wsi, jej potrzeb ł dą­
żeń, stwierdzili, ii  kierunek i praca 
Związku odpowiadają istotnym intere­
som małorolnych, parcelantów, drob­
nych dzierżawców, potępili szykuiy i re­
presje, stosowane wobec Związku i człon 
ków, poparli zgłoszone ogólne rezoluc,e 
i wniosŁi, dorzucając do nich wiele ma­
teriału uzasadniającego, ze jwojego te­
renu.

Ze względów zrozumiałych nie stresz 
czarny głosów poszczególnych delega­
tów.. Rzeczywistość wsi przedstawiona 
j,rzez samych zainteresowanych nie u- 
szłaby przed oceną cenzora.

UCHWAŁY.
Uchwała zasadnicza kongresu w spra­

wie położenia wsi opiera się na pro­
gramie rolnym PPS, przyjmuje go w ca­
łej rozciągłości. Rezolucja ta zawiera 
następnie wszystkie aktualne żądania

Związku, które omawialiśmy wie,okrot- 
nje na łamach „Robotnika". Z pośród 
nich podkreślimy tutaj żądanie całko-' 
witego umorzenia parceiantom (koloni­
stom), osadnikom i uwłaszczonym wie­
czystym dzierżawcom ich zadłużeń, po­
wstałych w związku z kupnem gruntu— 
w bankach, instytucjach kredytowych 
państwowych i prywatnych ovaz u by­
łych właścicieli, a przeóewszystkiem 
wstrzymania licytacji, z tytułu zadłużeń, 
zwolnieni.; powyższych nabywców par­
cel od wszelkich podatków na lat 5.
Specjalna rezolucja określa stanowisko 

ZwiązKU wobec nowej ustawy samorzą­
dowej, W zakończeniu rezolucja ta 
stwierdza:

„Kongres wyraża głębokie przekona­
nie, że lud wiajakl nie ugnie się i że ros­
nąca świadomość mas włościańskich bę­
dzie najienszą gwarancją odzyskania 
tych praw",

Oddzielna uchwała poświęcona jest 
również spółdzielczości. Kongres wypo­
wiedział się nietylko za propagandą idei 
soółdztelcuej na wsi ale za realizowa­
niem jej w formie rozbudowy własnego 
ruchu spółdzielczego.

Sporo miejsca w dyskusji zajęła kwe- 
stja organu prasowego Związku. Tutaj 
kongres wypowiedział się za jaknajwy- 
datniejszym poparciem wyd. „Chłopska 
Prawda" i wprowadził stałą składkę na 
to wydawnictwo wszystkich członków 
Związku

Kongres podjął specjalną uchwałę w 
sprawie drobnych dzierżawców, udzie­
lając stosownych dyrektyw dla Rady 
Głównej Związku. ,

Bardzo ostro wystąpił również kon­
gres przeciw projektowi ustawv o t. zw 
„szkodnictwie leśnem”. wniesionym do 
Seimu przez „sanację", a zawierającym

rosyjska  bajeczkai Dalibóg nie pamiętam.
P-zypomniało, m i ńę, gdym, czytał wczo­

rajszego „R o b o t n i k a A  teraz w  żad.en 
sposób nie mogę sobie .przypon.nieó, 

Prztglądam  jeszcze raz cały num er „Tło 
botnika". Nic tam  o rzepce nie znajduję. 
Więc skąd m i ta bajeczka do głowy strze- 
lileit

Już chyba sobie nie przypomnę.
Źle, bracie, człek się starzeje, skoro pa­

mięć już zawodzi. ' '
A jednak tak tarr, byle w  bajce: babka 

za dziadka, dziadek —  ea rzepkę . Ciągną 
ciągną..,

Zresztą, m niejsza o ta l
ULT1M U& .

nowy, ogromnie dowolry i krzywdzący 
system kar (po kilkadziesiąt złotych 
choćby za przejście przez cudzy las, 
zp erai.ie grzybów i t. d.) i kryjącym 
w sobie wielkie niebezpieczeństwo, za­
grażające wsi i ogółowi bezrobotnych.

. BŁADZE ZWIĄZKU.
Do Rady Głównej powołano następu­

jących tow. tow.: Baranowski Włady­
sław, Bielak Władysław (Włocławskie), 
Bogusz Stanisław (Piotrkowskie), inż. 
Cichocki Teodor, C odyński Edmund 
(Łódzkiej, Dąbrowa Józef (Ciechanow­
skiej, Guziewski Jan (Łomżyńskie), Ka- 
źmierczak Józef (Częstochowskie), sen. 
Kłuszyńska Dorota, Lorenc Władysław 
(Tarnowskie), Niemyskl Stanisław, Pa- 
zlak Wawrzyniec (Warszawskie), inż. 
Piekarski Zygmunt, Rydz Paweł (Za­
moyszczyzna), Sendłak Stefan (Zamoy­
szczyzna), Stasiak Józef (Puławskie), 
Strzelecki Wiktor (Puławskie), pos. 
Świątkowski Henryk, Wójcik. Józef 
(Biała Podlaska)

Zastępcy j członKów Rady Głównej 
tow- tow.: Frycz Józef, Kasprzak Adam, 
Wójcik Jan, Wożniak Wiktor, Żmuda 
Jan, Źydek Józef 

Komtsjr. rewizyjna: tow. tow. Dzięgie­
le wski, fi/zecznarowskf Kluszczyński 

Sąd; Adam Ciołkosz, Opic i Załęski. 
Prezydium Radv Głównej ukonstytu­

owała się sak następuje: przewodniczą­
cy — tow. pos. Henryk Świątkowski, 
vice przewodniczący tow. Wawrzyniec 
Paziak i tow, Józef Raźmierczak, sekre 
tarz generalny Związku tow. Władysław 
Baranowski, zastępca Niemyski

ZAMKNIĘCIE OBRAD-
W o odniosły tr nastroju w przekona­

niu, iż tylko droga obrania przez Zwią­
zek, może pt zynieść właściwe rozwiąza­
nie zagadnienia wsi zrujnowanej i nę­
kanej cfo ostateczności — kończyły się 
obrady kongresu

Zamknął je przewodniczący kongresu 
nawołując delegatów do wytężonej pra­
cy w całym kraju nad budzeniem św'a'  
Jomosci masy i rozbudowy organizacji.

Rozbrzurały pineśnl robotnicza i o- 
krzyki na cześć Związku 1 Socjalizmu-
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Sridr o park narodowa w Tatrach
ODPOWIEDŹ PROF. SZAFERA „KURJERKOWI"

Na kam panję, którą, „Ilustrowany K urjer Co- 
dzienny11 prowadził przeciw tatrzańskiem u par­
kowi narodowemu, odpowiedział profesor dr. 
W ładysław Szafer obszernym artykułem , roze­
słanym  do dzienników. A rtykuł swój rozpoczyna 
prof. Szafer od następującego stw ierdzenia:

„Po dłuższym namyśle odpowiedziała redak­
cja „Ilustrowanego Kur jera  Codziennego11 na 
mój artyku ł prostujący szereg błędów i  nieści­
słości w naczelnym artykule tego pism a z dnia 
13 stycznia b. r. p. t. „Park Narodowy czy nie­
wola babilońska T atr11. W ciągu tego czasu, jak  
pisze „IKC“ stał się on „naczelnym tem atem  roz­
mów sfer inteligentnych Polski", a  redakcja 
„IKC“ otrzym ała z całego k ra ju  wyrazy uznania 
i aprobaty, jakoteż wdzięczności za zajęcie zde­
cydowanego i męskiego stanowisku wobec bar- 
barzyństwa(!) dokonywanego w Tatrach pod 
osłoną ochrony przyrody". Gratuluję redakcji 
„IKC" z powodu odniesienia w jej przekonaniu 
tak  wspaniałego sukcesu. Ja  ze swej strony przez 
ten czas nie pozostawałem w „bezpośrednich 
stosunkach z całym krajem , lecz poprostu zbie­
rałem  objektywnie wycinki z prasy, aby p rze­
konać się, jakiem  echem odbił się a k t „smutnej 
odwagi" „IKC" na forum  publicznem prasy k ra­
jowej. Z m aterjałów , które m am  w ręku, wyni­
ka, że dotychczas a rtyku łu  „IKC nie przedru­
kował w całości ani jeden dziennik, zaś kró tk i 
z niego wyciąg znalazłem w jednem tylko pi­
śmie, podczas gdy mój artyku ł wydrukowano 
w całości, w dłuższych w yjątkach lub wzmian­
kach w 14 dziennikach. Nie poparto też dotych­
czas w prasie ani jednem słowem akcji ,\IKC" 
przeciw Parkowi Narodowemu w Tatrach Z te­
go wynika, że „cały k raj"  poufnie chyba i 
w cztery oczy wyraził redakcji „IK C1 wdzięcz­
ność i uznanie, radość „IKC m a przeto charak­
ter zamkniętego święta domowego — przepra­
szam —— pałacowego, bo pałacem  nazywa stale 
„IKC" swój w arsztat pracy w Krakowie".

Następnie szczegółowo punkt po punkcie wy­
kazuje prof. Szafer nieprawdziwość twierdzeń 
„IKC", poczem przytacza następujący ciekawy 
szczegół:

„Zwrócono mi uwagę na to, że w „Kurjerze 
Polskim 11 nr. 17 z dnia 18 stycznia b. r. znajduje 
się notatka o pow staniu pod przewodnictwem 
któregoś z posłów sejmowych konsorcjum  celem 
zbudowania hotelu na Hali Gąsienicowej. Czyż­
by ta  sensacyjna wiadomość łączyła się z na­
głym zwrotem w stanow isku „1KC“ w sprawie 
Parku Narodowego, tak jak  się łączy przyczyna 
ze skutkiem ? Jeżeliby tak  było i jeżeliby rzeczy­
wiście pokazany nam nieopatrznie koniuszek 
nitki Arjadny wiódł do Pałacu Prasy w Krako­
wie. stałaby się odrazu zrozumiała dla wszyst­
kich nagła zm iana jego frornu. Ale wtedy trze- 
baby mówić wyraźnie o interesie prywatnym, 
a  nie występować pod m aską obrony interesu 
turystycznego, a  więc publicznego. Nie twierdzę, 
że to dumniemanie moje jest słuszne, twierdzę 
tylko, że ten ciemny pnnkt mógłby stać się odra­
zu jasnem słońcem, oświetlającem nasz spór o 
Tatry, gdyby redakcja „Kurjera Polskiego" ze­
chciała podać do wiadomości publiczne] nazwi­
sko owego posła sejmowego, pragnącego zrobić 
w Tatrach dobry interes'*.

W yjaśniwszy sprawę kamieniołomu pod Cap- 
kami, prof Szafer przygważdża zupełną niezna­
jomość rzeczy w tern, co „IKC" pisze o am ery­
kańskim  parku  Yellowstone. Prof. Szafer m a tę 
wyższość, że zwiedził ten park, podczas gdy „Ku- 
rjerek" kom prom ituje się zamieszczeniem foto- 
grafij, o których nie wie, co one wyobrażają. 
Np. domki kampingowe nazywa „IKC" komfor­
towym hotelem.

„Jeszcze lepiej — pisze dalej prof. Szafer — 
udało się redakcji „IKC" z Innym dokumentem 
fotograficznym, przedstaw iającym  m ały gejzer 
w Yellowstone, który nazwano z powodu jego 
wyjątkowej m injaturowości „Chusteczką do no­
sa" (handkerchief-pool). Otóż „IKC" objaśniając 
tę fotografję, pisze dosłownie: „jest to stawek 
chusteczek do nosa". „Widocznie zamiłowanie do 
p ran ia  chusteczek w gorących źródłach było tak  . 
wielkie, że zarzad P arku  nie widział przeszkód, 
aby turystom  dostarczyć tej przyjemności". — |

Amerykanie piorący chusteczki do no»a we 
wrzącej wodzie gejzeru Yellowstone! To na­
prawdę udało się redakcji „IKC“. To jest też 

, chyba rekordem  jej naiwności lub drw ienia so­
bie z czytelników".

„Nie chcę nadużywać cierpliwości czytelni-

Na łam ach polskiej prasy faszystowskiej — 
a  jest to obecnie prawie cała prasa burżuazyj- 
na  — panuje gorączkowe poszukiwanie prądów 
faszystowskich na zachodzie Europy. Gorące 
mowy w obronie parlam entaryzm u wygłoszone 
niedawno przez tak  skrajnych konserwatystów 
angielskich jak  W inston Churchill i  Oliwer 
Locker-Lampson odwróciły uwagę „zjadaczy 

> sejm okracji" od Anglji, zamieszanie spowodo­
wane przez Gtawiskiadę, zwróciło ją  ku F ran­
cji.

Fakt, że liczni wybitni politycy partji rady­
kalnej bądź to jako adwokaci, bądź jako „człon­
kowie rad nadzorczych" umożliwili, nie bezin­
teresownie, Stawiskiem u jego długoletnie gra­
sowanie, a  jeszcze więcej fatalna próba rządu 
Chautempsa niedopuszczenia parlamentu do 
bezpośredniego wglądu za kulisy afery przy po­
mocy kom isji parlam entarnej, wywołały wśród 
społeczeństwa francuskiego, a  zwłaszcza wśród 
drżącego o swe oszczędności drobnomieszczań­
stw a gwałtowny odruch przeciw radykałom  
i ich rządowi. Odruch ten usiłowali oczywiście 
rojaliści wyzyskać na swoją korzvść podobnie 
jak  u nas endecy s ta ra ją  się fale rozpaczy wy­
głodzonych mas skierować w koryto pogromów 
żydowskich, ale śpiew Marsyljanki towarzyszą­
cy demonstracjom  ubiegłych dni był najlep­
szym dowodem, że te podniecone tłum y m iały 
tyle wspólnego z rojalistam i i śm ieszną odezwą 
„króla francuskiego" in partibus infidelium, ile 
podkuwany koń z żabą, która też nogę nadsta­
wia.

W ytworzona sytuacja jest niem niej bardzo 
dogodną francuskiej burżuazjl, reakcyjnej spo­
łecznie aczkolwiek wcale nie rojalistycznej i — 
jak  dotychczas — nie faszystowskiej. Rząd le­
wicowy jest przy obecnej konfiguracji parla­
m entem  5j w Izbie francuskiej możliwy tylko 
przy współdziałaniu całej p a rtji radykalnej z so­
cjalistam i. Już wyrzucenie wszystkich mniej 
lub więcej skomprom itowanych w aferze Sta­
wiskiego posłów radykalnych zagrażałoby 
większości lewicowej, tak, że praktycznie „o- 
czyszczenie" m usiałoby pociągnąć za sobą „kon­
centrację narodową" części radykałów  z praw i­
cą, albo nowe wybory, które w obecnych wa­
runkach  musiałyby przynieść radykałom taką 
klęskę, że jakiekolw iek korzyści odnieśliby przy- 
tem  socjaliści — a  rozłam („neosocjaliści") 
zmniejsza poważnie ich szanse — Izba mogła­
by dać praw icy możność rządzenia i  bez rady-

ków — kończy prof. Szafer — przytaczaniem  dal­
szych grzechów przeciw logice i prawdzie z ostat­
niego a rtyku łu  „IKC", gdyby wszakże „IKC" wy­
raźnie oświadczył, że pragnie dalszej ze mną 
dyskusji, chętnie m u służę. Stawiam  jednakże 
jeden w arunek: aby „IKC" drukował nietylko 
swoje na mnie ataki, ale również moje na nie 
odpowiedzi. Jestem bowiem zwolennikiem fair 
piay" (uczciwej gry).

kałów. Oznaczałoby to kurs prawicowy w po­
lityce francuskiej na 4 lata.

W obozie reakcji zapanował ruch gorączkowy. 
W ielkie paryskie dzienniki burżuazyjne zaczę­
ły domagać się powołania do steru  rządów 
„człowieka silnej ręki", Tardieu. Mimo tego pc 
upadku rządu Daladiera prezydent Lebrun na­
radziwszy się z m arszałkam i Izby i  senatu po­
wierzył — krok bez precedensu — tworzenie 
nowego rządu swemu poprzednikowi w pałacu 
Elizejskim, Gastonowi Doumergue, który obec " 
nie nie wenodzi w skład an i Izby ani senatu

Trudno jest określić sym patje party jne Dou- 
m erg^e‘a. W ciągu swej 30-letnicj karjery  p a r­
lam entarnej zasiadał zawsze na ławach radyka­
łów przesuwając się curaz bardziej ku  prawicy, 
aż w r. 1924 dał się wybrać prezydentem gło­
sami prawicy przeciw oficjalnemu kandydato­
wi partji radykalnej. Jako prezydent przestrze­
gał ściśle bezpartyjności i wogóle trzym ał się 
w cieniu.

Do posądzania go o zapędy dyktatorskie nie­
ma żadnych powodów. W ywiad udzielony bez­
pośrednio po przyjęciu m isji przedstawicielo­
wi „Intransigeanta" stwierdza, że nie uległ pod­
szeptem prawicy prącej do natychm iastowych 
wyborów, locz będzie próbował uzyskać popar­
cie obecnej Izby. Uczyniona tow. Rlumowi pro­
pozycja weiścia do rządu, jakkolwiek m usiała 
być odrzuconą ze względów zasadniczych, zda­
wałaby się wskazywać, że nie zamierza on na­
dać swemu rządowi charakteru  bojowego w sto­
sunku do socjalistycznej klasy robotniczej.

Rząd Doumergue‘a  jest niewątpliwie równo­
znaczny z przesunięciem się ośrodka ciężkości 
we Francji na prawo, ale ani dla ustro ju  repu­
blikańskiego i parlam entarnego, an i dla świec­
kiego charakteru  F rancji nie przedstaw ia nie­
bezpieczeństwa wobec swego składu w który o- 
bok przywódców reakcji jak  M arin i Tardieu 
wchodzą i wypróbowani dem okraci i  wolnomy­
śliciele jak  Herriot. Nasi klerykali szczególnie 
nie m ają powodu do trium fu, gdyż p. Dou­
m ergue jest jednym  z tych, których oni pragną 
uczynić w „krajach katolickich" obywatelami 
czwartej k lasy tj. protestantem i to nie w pierw- 
szem pokoleniu.

Rozwój wypadków we F rancji nie jest ko­
rzystny dla obozu postępu społecznego, ale dyk- 
tatorzątkom  nie daje żadnego powodu do fan­
far radosnych, a  jeśli Doumergue‘owi uda  się 
przeprowadzić likwidację sprawy Stawiskiego 
bez uciekania się do rozw iązania Izby tek, że 
następne wybory odbędą się w w arunkach nor­
m alnych i kom pas wyborczy nie ulegnie nie­
norm alnem u zboczeniu w skutek afery Stawi­
skiego, to cała afera  może pozostać bez dalej 
sięgających skutków na  tok dziejów Francji.

A bstrahując naturaln ie  od bagna korupcji złą­
czonej nierozerwalnie z ustroiem kapitalistycz­
nym jakie odsłoniła,. .W* G.

Dymitrow gron g lodowM
Londyn, 10 lutego (PAT). W wywiadzie z ber- | rozpocznie strajk głodowy. O ile tego clotych- 

łińskim  korespondentem  Reutera, którego dopu- czas nie uczynił, to jedynie ze względu na swo- 
szczono do więzienia, Dymitrow zagroził, że o ią starą m atkę.

nic będzie :zybko wypuszczony n a  wolność, I ~ o o o «

200.000 tutek dziennie —  te wydajność 
iednej z kilkudziesięciu maszyn tutkowych 
fabryki Aida. Dzięki tak nadzwyczajnej 
metodzie fabrykacji i niezrównanej Ja­
kości surowców, tutki „ P R I M A  A I D A "  
150 za 35 gr, przedstawiała najwyższy 
stopień ooskonaiości.

Rząd Doumergue’a
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„Sanócyjna” i olityke :agnn.czr<b
Mowa sejmowa to w. Kazhnleiza Czap ńskieyo

Nie będę oczywista mówił o cyfrach bu­
dżetu Mimsterjum Spraw Zagranicznych, 
tembardziej, że budżet to jest swoisty, al­
bowiem fundusze propagandowe ł dyspo­
zycyjne obejmują aż czwartą część całości 
Natomiast zwracam się do treści polityki 
zagranicznej obozu „sanacyjnego". Muszę 
stwierdzić że nawet ten „sanacyjny" Sejm 
nie tylko nie ma. żadnej nad nią kontroli, 
lecz tak samo informacyj dokładnych o 
tern, co się działo i dzieje, nie pniada.

POLSKA I Z. S. R. R. 
Przechodzą jednak dó tego skąpego 

materiału, jakiego dostarczyło ostatnie 
senackie exposc p. Becka Minister 
stwierdził, że w ostatnim toku zaszły 
dwa wypadki kardynalne które mają 
znaczenie ogromne dla polskiej polity­
ki zagranicznej. Pierwszy to zmiana sto 
sucku do Związku Republik Sowieckich 
Sądzimy, że ta zmiana powinna być 
oceniana istotnie pozytywnie; t.ie 
jest to atoli w tak wielkie; mie- 
tze zasługą owej czynnej ,jak mówił p. 
Beck na Komisji senackiej, polityki za­
granicznej B. B. W. R. — nowa orienta­
cja rodzi się z czysto obiektywnych 
przesłanek. Jeśli Rosja Sowiecka ma z 
jednej strony plan Rosenberga, plan 
rozbioru Sowietów, jeśli z drugiej strony 
ma znaną politykę japońską jest zupeł­
nie jasnem, że Rosja Sowiecka musi się 
odwrócić od polityki Rapalla, a zwrócić 
się ku Francji i Polsce.

Muszę atoli powiedzieć że walon­
kiem głównym pozytywnego znaczenia 
obecnych dobrych stosunków Polski z 
Rosją Sowiecką jest to, ażeby te przy­
jazne stosunki były naprawdę szczere, 
a po drugie aby Rząd Polski nie czynił 
niczego takiego co mogłoby budzić ja­
kiekolwiek wątpliwości w Rosji So­
wieckiej, co do owej szczerości Szcze­
gółowo o tem będę mówił osob**'’’ 
„PRZYJAŹŃ" Z  NIEMCAMI HlTLERA 

Przechodzę do drugiego faktu kardy­
nalnego, podkreślonego w expose przez 
p. Becka, Tym drugim faktem jest zmia­
na stosunku wobec Niemiec hitlerow­
skich! to jest już akcja dość dawna, ale 
teraz została ukoronowana aktem z 26 
stycznia. P Beck powiedział, że stwier­
dza w Rządzie n emieckim język iasny 
i rozważny P. Beck uważa że ten akt 
spowoduje trwałą formę dobrego są­
siedztwa. uważa, że to jest aokument 
przerastający swojem znaczeniem zwy­
kłe stosunki sąsiedzkie, wreszcie sądzii 
p. Beck, że to jest bardzo istotny przy­
czynek do zapewnienia pokoju Europie, 
Nie tylko nie *gadzamv się z p Be­
ckiem, ani z partją rządową, ale muszę 
stwierdzić, że nie zgadzamy się także i 
z wywodami p. Strońskiego (Klub Naro­
dowy), który powiedział, że kroki ta­
kie sa pożądane.

POLITYKA HITLERYZMU 
Proszę Panów! Jakie są rzeczywiste 

dążenia Niemiec hitlerowskich? Nie 
chodzi o to, co jest napisane, ale co jest 
w rzeczywistości. Istotnym kierunkiem 
polityki Niemiec Hitlera jest kierunek 
na wcchód. Nikt temu chyba nie za­
przeczy Nie będę cytował znanych re- 
welacyj francuskich, ale weźmy gazety 
angielskie które przecież bardziej przy­
jaźnie są nastrojone w stosunku do Nie­
miec Hitlera, podobnie jak i memoran­
dum włoskie.

Weźmy ostatnią dyąkusję prowadzo­
ną do dziś dnia między Francją a Niem­
cami w sprawie zbrojeń,

. :za francuska jest nam wszystkim 
znana. Memoriał odpowiedni został ©- 
głoszony, Francja wystąpiła ze swojem 
stanowiskiem, o którem muszę powie­
dzieć wraz z francuskim bratnim nam 
„Popnlaire ’, że jakkolwiek mieliśmv za­
strzeżenia co do polityk^ Rządu fran­
cuskiego. to jednak podstawa memoran­
dum jest słuszna: stopniowe powszech­
ne rozbrojenie Otóż ten menorjał 
— pisze „Populaire" — jest bardziej niż 
grzeczny- więcej, niż kurtuazyjny. Na

to nastąpiła znana oipowiedź niemiec­
ka, w kłórej N;emcy nie stają na stano­
wisku faktycznie powszechnego rozbro­
jenia, lecz na stanowisku dozbrojenia. 
Wszystko to: i ten kierunek ideolog cz- 
ny, i te zbrojenia wskazuje na jedno: 
na kierunek istotny nie na papierze 
całokształtu hitlerowskiej polityki.

Zachodzi pytanie, dlaczego pan kan­
clerz Hitler w takim razie nie wystę­
p u j z jakimi krokiem burdzie) st mów­
czym. No, to chyba jest iasne Dla 
lrzęch przyczyn głównych: po pierwsze 
dlatego, że politycznie państwo Hitlera 
nie jest gotowo. Po drugie dlatego, że 
wo,sko — oczywista rzecz *— gotowe 
sie jest A po trzecie — to rzecz ' naj­
ważniejsza, tą międzynarodowa sytua­
cja jeszcze nie jest gotowa. Wszystkie 
te rozmaite manewry, te pakty czterech 
i te pakty o nieagresji (z tymi, którzy 
chcą je zawrzeć), wszystkie te rzeczy 
zmierzają do jednego — do ułatwienia 
sobie sytuacji międzynarodowe! a póź­
niej dopiero w ułatwionej sytuacji mię­
dzynarodowej będzie można wystąpić 
ostrzej.

FLIRT BEZNADZIEJNY
Wcbec tego nie możemy stanąć aa 

stanowisku że cała polityka ,,sanacyj­
na” wobec Hitlera, że ten cały flirt i 
ten cały pakt przyjaźni sa polityką 
właściwą. Natomiast jesteśmy jak naj­
bardziej nieufni wobec tej polityki, któ­
rą prowadzi pan Hitler i jego Rząd Nie 
dziwimy się wcale, jeżeli organ niemiec 
kich socjalistów na emigracji „Vor- 
wMrts“ powiada w ostatnln numerze, 
że „przestrzega cały świat przed niedo­
cenianiem rzeczywistych ofensywnych 
zamiarów Hitlera", nie dziwimy się 
wcale, jeżeli duński Rząd, jak wiadomo 
socjalistyczny, który prowadził polity 
kę zupełnego rozbrojenia zmienia teraz 
swoją orjentację nie dziwimy się, jeżeli 
part ja socjalistyczna w Belgji głosując 
przeciwko poborowi rekruta i wydat­
kom workowym, oświadcza, że rozumie 
to głównie tylko jako manifestację po- 
lityczną wobec obecnego Rządu, ale by­
najmniej nie zamierza negować faktu 
że należy D y? w pogotowiu obronnen. 
wobec polityki którą reprezentuje Hi­
tler.

CO UZYSKAŁ HITIER7
Mam przed sóbą fakt zawarcia przez 

Polskę paktu przyjaźni z Hitlerem. Za­
chodzi pytame, co przy tej sposobności 
zarabia Hitler, a co uzyskuje — jeżeli 
uzyskuje — ?oiska? Pozwolą Panowie 
że będąc ograniczony czasem przedsta 
wię krótko te zyski które zdobywa Hi­
tler.

Hitler przedstawia się w świetle tego 
paktu, jano pacyfista, który załatwia 
swoje stosunki 7, Polską ponojowo, któ­
ry rozgrywa... mecze piłkarskie z Pol­
ską! To jest ieden moralny zysk.

Drugi — Hitler odrywa Polskę w po­
lityce europejskiej od Ligi Narodów, 
która dla niego nie jest pożyteczna, ani 
sympatyczna

Trzeci zysk, przeclez istnieje nie tyl­
ko kwestja korytarza, ale jest jeszcze 
Saara, jest . Anschluss" i tozmaiie inne 
rzeczy. Jeżeli narazie trudno jest z tych 
czy innych powodów, przystąpić do za­
gadnienia , Korytarza 1 to może łatwiej 
iest przystąpić do zagadnienia „An- 
schlussu wprawdzie tam jest niechęć 
Mussoilnlego — to może łatwiej przy­
stąpić do zagadnienia Saary.

I zachodzi pytanie czy swoją polityką 
i temi paktami „sanacja" me ułatwia gry 
Hitlerowi w innvch dziedzinach?

GROŹBA o s a m o t n ie n i / .
Powiem, że poza tym rzekomym pa­

cyfizmem Hitlera, poza oderwaniem się 
od Ligi Narodów poza swobodną ręką 
wobec „Anschlussu", jeszcze dużo, du­
żo innych rzeczy Hitler uzyskał.

Więc przedewszystkiem to, co było 
już wskazane, te  budzą się poważi-e 
wątpliwości w Rosji sowieckiej. W łr4nie

Stalin W swoim Wielkim referacie na 
zieżdzie komunistycznej partji Z S R R, 
powiedział dosłownie, iż wprawdzie jest 
w stosunkach polsko * rosyjskich prze­
łom ku lepszemu, ale powiedział o „zyg­
zakach i niespodziankach polskiej poli­
tyki, gdzie nastroje anty-sowieck e są 
silne i nie mogą być jeszcze uważane za 
wyłączone". To jest, oczywista, odpo­
wiedź na politykę w stosunku do Hitlera 
i nie darmo p. Beck zapowiedział, że 
tojedzie do Rosji sowieckiej — W .tocz­
nie poto, ażeby wygładzić to wrażenie 
jakie Zostało tam wywarte zawarciem 
paktu o nieagresji z Niemcami. To jest 
trudno z jednei strony dążyć do dobrych 
stosunków z Rosją sowiecką, a z dru­
giej strony podobnego rodzaju pakty z 
hitleryzmem zawierać.

Ale to jeszcz i nie wszystko Zo­
baczmy, co osiągnął jeszcze Hitler Hitler 
esiągnął przedewszystkiem to, że o- 
-iłabił związek Polski z Francją; to żad- 
t ej wątpliwości ńie ulega, a jeżeli ktoś 
wątpi, że tu właśnie tkwi cel Hitlera, to 
niech weźmie do r k i  niemieckie gazety 

GDAŃSK.
Czy to wszystko, czy to tyle Hitier 

wygrał? A weźmy problem Gdańska. 
Przecież dziś Gdańsk jest przez Niem­
cy hitlerowskie uważany za swoja do­
menę, .W  dniu 30 stycznia na gmachu 
parlamentu pow-ewał sztandar ze swa­
styką. W gdańskich szkołach zostały 
wprowadzone podręczniki z rozmaiłem’ 
wrogiemi kitoi.acjami pod adresem Pol­
ski. W Gdańsku, gdzie niema być żad­
nej armji, jest 8,000 przygotowanych i 
wyćwiczonych członków „Sturmabtei- 
lung". I chyba jest rzeczą wiadomą, że 
urawdziwym kierownikiem polityki gdań 
skiej nie jest Rauschning, jak ludzie 
naiwni sobie wyobrażają, ale p A'bert 
Foerster. A kto to jest p Foerster? To 
iest dygnitarz pruski, kierownik okrę­
gu organizacji wojskowej hitlerowsk:ej 
Taki iest stan rzeczy w Gdańsku Wiec 
nietylko osłabia się stosunek do Rosji 
sowieckiej, t.ietylko nadweręża s-ę do­
bry stosunek z Francją, ale Gdańsk stop 
nio-,vo oddaje się hitleryzmow- Nic dziw 
tego, że socjalistyczne pisma gdańskie 
są tak prześladowane, że w ostatnich 
czasach taki „Danziger VoVksstimme" 
przez 5 miesięcy bvłc wogóle zakazane 
i t. d. Tyle jest z Góansk’em,

Kogo mv mamy jeszcze na arenie eu­
ropejskiej? Mamv ..Mała Ententę" Ja ­
kież sa głosy w „Małej Enteticie"? Nie 
>est żadną taiemnicą, że p Benesz o- 
świadczył, że wprawdzie Niemcy propo- 
rują wszystkim pakt nieagresji, ale Cze- 
f-hosłowacja z lej propozycj5 nie sko­
rzysta. I nie jest rzeczą przypadku, że 
węgierskie gazety ją pełne zadowole­
nia, bo ostatnie skrupuły w»bec Polski 
iuż padły, skoro Polska z Hitlerem ten 
pakt O niesgresii zawarła.

SYTUACJA POlSKL
A cóż Polska zyskuje ? Chcieliśmy 

właśn:e usłyszeć w expose p, Becka ooś 
konkretnego. Może gwairancię pokrńu? 
Jakaż iest gwarancja polityczna w tym 
pancie? Czy test jakaś sankcja? Żad­
ne5 sankcji niema i oczywiście być nie 
może w takiej umowie, sam na sam 
A jak Franc”a ustosunkowała się do 
tego paktu? Gazert „sanacyjne“ przy­
taczały mowę ^aul Boncoura, wówczas 
ministra spraw zagranicznych, ale prze­
cież roWodaina odpowiedź Doinformo­
wanej iuż wówczas Franeii, tkwiła w o- 
wetn francuskiem memorandum. Ja m  
;est powiedziane tak owszem Fi3ncia 
wita wszelkie pore-dvńcze Pakta o nie 
agresii, proszę bardzo, ale z tem za­
strzeżeniem, leżeli te pakta nowe o me- 
“gresii wnoszą ooś nowego, istotnego 
do dzieła zanewnienia pokoiu, Ponie­
waż atoli pakt o n:eatfresii Polsk1 z 
N;emc.=mi nic nie wnosi nowego i wnieść 
nfe może, wiec iest rzeczą iasną, że w 
fera memorandum ponrostu już urzędo­
wo, ze strony francuskiej 1 został zgóry,

ten wiaoumy Francji, przygotowniący 
się pakt o nieagresji potępiony. Tak 
'Łoi sprawa.

W ęc w takim razie, co w tem jest7 
Jest jakieś lekkomyślne żonglowanie 
po!ędanń, Polska próbuje się wepchnąć 
w blok państw rewizjonistycznych, fa­
szystowskich. Przecież my w;emy, iak 
stoi sprawa, że Węgry z natury rzeczy 
: Włochy do których tęsknił pan Ra­
dziwiłł na przeszłorocznem posiedzeniu 
Seimowei Komis'i Spraw Zagranicz 
nych, są to państwa o nastawieniu wy­
bitnie rewizjonistycznem i inaczej nie 
może być. Jeżeli Polska ijdaie: przed
samą sobą, że wchodzi w blok państw, 
które kierują przedewszystkiem na nią 
wcale nieserdeczne spojrzenia, to za­
miast tego, żeby stanąć na gruncie re­
alnej polityki, prowatfr politykę fikśii, 
która prowadzi do osłaoienia i osamot­
nienia Polski

I jeszcze jedno powiedział p, Beck w 
swoieir expos« w Senacie — że przy­
najmniej te ostatnie fakty, ta zmiana 
stosunku wobec Rosji Sowieckiej i wo­
bec N;emiec h;t!erowskich dadzą nam 
mońność spokojnej i twórczei pracy", 
laką iest ta twórcza praca? Jeżeli ma 
nią być nowa Konstytucja, to muszę wła 
śnie z punktu widzenia ooMtyki zagra­
nicznej stwierdzić, ze Polska, odosob­
niona w ten spusoo, musi przedewszyst- 
kiem liczyć w takiej sytuacji na własne 
siły na siłę własnego ludu. Żaden „sil­
ny Rząd" nie pomoże, ieteli krai będzie 
słaby, jeżeli lud bodzie słębv, Jeśli zaś 
odsuwa się ten lud od wpływu, władzy 
i od praw, to się podcina korzenie bytu 
niezależnego, 1

A więc, jeśli z jednej strony prowadzi 
się politykę fikcji, k tóra osłabia Polskę w 
całokształcie sytuacji międzynarodowej,, s 
z drugiej strony prowadzi się pohtykęł-Atfc- 
wnętrzną, k tó ra  również prowadzi do osła­
bienia przynajm niej pozostałej siły pol­
skiej jako takiej, to całokształt tej polity­
ki jest szkodliwy dla mteresów Polski, jest 
naturalnie szkodliwy dla potrzeb mas p ra­
cujących.

POLSKA BMtfcRALJA ROBOTNICZA

Pozwolą Panowie że na zakończenie, 
nie m ając dłużej czasu jeszcze jeden pod­
kreślę m nnent. Gdy sie osłabia k raj na 
wewnątrz, to jednocześnie osłabia się 
mniejszości zagranicą. Próżno i darmo p. 
referent i p. w iceminister Szembek na 
Komisji dowodzili, że polskie konsulaty 
czy placówki polityczno orowadzą polity­
kę „konsolidacji", bo jest odwrotnie, tak 
jak  wewnątrz kraju  organa rządowe pro­
wadzą politykę rozbijania, to  samo dzieje 
się na zewnątrz z polskiem? mniejszościa­
mi zagranicą. Pozwolą Panowie, że „Pra 
wa Ludu", z organu polskiej robotniczej 
em igracji w Paryżu przeczytam ciekawy 
list, wystosowany pod adresem jednego z 
naszych towarzyszy partyjnych, mianowi- 
cie Kubiaka działacza zawodowegr we 
Francji list z następującą groźbą:

.Doszło do mojej wiadomości, że w 
swej działalności społecznej na terenie O. 
G. T. w kolonji w ystępuje pan publicznie 
przeciw władzom polskim i organizacjom, 
służącym polskości na wychodżtwm (to 
znaczy „sanacyjnym "). Wzywani pana 
przeto, jako obywatela polskiego do za­
przestania tych karygodnych w ystąpień i 
ostrzegam, że w razie niezastosow aira 
się do przestrogi nie zawaham się wycią­
gnąć w stosunku do pana odpowiednich 
konsekwencji. Konsul generalny Stanisław 
K ara" •Z'

To samo dzieje się w Niemczech.
Tak przedstawia się. całokształt robo­

ty naszego M- S Z. Uważam ten pakt o 
n ęagresji z hitle-vzmem za fikcję szko­
dliwa a tę rzekoipą , robotę twórczą 
za robotę, Idóra podkopuje siły i prava 
praculacych mas Polski, uważam walkę 
z polską lobotniczą emigracją a grani­
cą za robotę niegodną placówek pol­
skich urzędor-ych. (Oklaska).
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Ze Śląska ' P rzeziębienia i reum atyz
FIGLt, BIUROKRATYZMU Urząd skarbowy 

w Cieszynie rozesłał robotnikom i drobnym cha. 
łujmtkom w Ustroniu i okolicy liczne „wezwania 
u-zędowe", drukowane na pocztówkach, w któ ych 
Ha podstawie artykułu 59 ustawy o państwowym 
ipodafku dochodowym (Uz. U. R. P. Nr. 58/25 poz. 
4111 wzywa ich do przybycia w godzinach urzę­
dów ycn vuq g(AiZii»y o oo iz) ao o ilu a urzęcru (po­
kój Nr. 76) w Cieszynie, w terminie do trzech dni 
od dnia o trzyma n i niniejszego wezwani i w spra­
wie wyjaśnień do wymienionego podatku dochc 
nowego na rok 1933 Niezastosowanie się do n i­
niejszego wezwania pociąga za sobą nałożenie grzy­
wny z art. 94/104 wspomnianej ustawy Ci, co te 
wezwania, otrzymali, to są przeważnie bezrobotni 
od wielu,, wiciu miesięcy robotnicy fabryki Rre- 
rillier & Urban, tartaku państwowego, kamienio­
łomów wojewódzkich, wojewódzkiego przedsię­

biorstwa regulacji Wisły, lub budowy dróg. Czyż 
n ie byłoby pioslszem, bardziej ludzkiem i obywa- 
telskiem, a zarazem z punktu widzenia interesów 
•urzędu skarbowego bardziej celowem zapytać o 
potrzebne szczegóły w dyrekcjach wym.enionych 
akladów pracy i sprawdzić nareszcie w urzędzie 

g m in n y m  w Ustroniu, kto pracował i wiele zaro- 
nił9 Tak bywało dawniej zawsze i bywało deb ze. 
Ale wtedy' grasowała jeszcze praworządność no 
Śląsku, wtedy posłówie m id i jeszcze prawo inter­
pelowania rządu i rząd musiał odpowiadać za 
wybryki swoich urzędników, wtedy żyła „sejmo, 

k -̂acja**, kio.ej na szczęście kark SKięc.ta sanacja, 
Pod jej rządami „szymel biurokratyczny", wolny 
od krytyki i kontroli postów i Sejmu bryka coraz 
gorzej.

Oto ten sam urząd skarbowy w Cieszynie aż ao 
31 g.udnia 1933 r. włącznie, smuszal drobnych 
przemysłowców i kupców do wnoszenia 'nety w i 
lualnych (jednostkowych) podań o pozwolenie na 
wy kupne ulgowych kart przemysłowych IV kate. 
gocji, grożąc im nalychmiastowem zamknięciem 
zakładu pracy i wysokiemi karam ; Na każde ta­
kie podanie musieli biedacy, którzy najczęściej nie 
mieli w czasie świąt kawałka chueba suchego dla 
siebie i swojej rodziny, nalepić stempel za 3 złote 
30 groszy, na to tylko, aby dnia 2 lub 3 stycznia 
193* r. otrzymać do tegoż samego urzędu skarbo­
wego w Cieszynie zawiadomienie, iż minisleislwo 
skarbu reskryptem z 16 grudnia 1933 r. L. D. R 
53673/33 zezwoliło bez obowiązku s* ładunia indy­
widualnych próśb na wykonywanie w roku 1934

Mrozy, słota i niepogody zai&rażaja zdrow iu 
w szystkich. Zw łaszcza ludzie oracy, k tó rzy  ze 
względu na swój zaw ód zmuszeni są często 
i długo przebyw ać na o tw arłem  pow ietrzu 
w ystaw ieni sa na niebezpieczeństw a surow ej 
w tym  roku zimy. Orni też najłatw iej ulegają 
przeziębieniom, a  w  następstw ie często zapa­
dają na reum atyzm , podagr©, ischias i po ­
krew ne cierpienia. Zaniedbanie tych ciężkich 
schorzeń powoduje niejednokrotnie obezw ład­
nienie. przykuw ając chorego na wiele m iesię­
cy  do  łóżka. Początkow o bagatelizuje się za­
zw yczaj te niedom agania w przypuszczeniu-, 
że darc ia  w staw ach, bóle w krzyżu  i t. p. 
są skutkiem  tyllko lekkiego przeziębienia, -cc 
łatw o da się usunąć przy pom ocy kilku nacie­
ram kom presów  lub podobnych środików. 
N iestety te śiodki przynoszą tyllko chw ilow ą

ulgę. Przeciw nie w interesie chorego leży 
zastosow anie -takiego leku. -który w  zarodku 
zw alcza te niedomagania. W ty m  celu stosuje 
się pow szechnie 'tabletki Togal. k tó re  od lat 
15->tu znane są na całym  świecie, jako sku­
teczne w cierpieniach reum atycznych, p o d a­
grze. artreityzmie i pokrew nych cierpieniach 
Toga1 zapobiega grom adzeniu się kw asu  m o ­
czow ego i przynosi ulgę naw et w cnromicz- 
nych stanach. Również w grypie, p rzezię­
bieniu, bólach nerw ow ych  i g ło w y  działają 

tabletki Togal szybko i pewnie. TaMeitki 
Togal są nieszkodliw e dla serca, żołądka 
i innych organów- Spróbujcie i przekonajcie 
się sami o skuteczności tafcleteK T o g a i Skoro 
tyle udręczonych, stosując Togal odzyskało 
sw e zdrow ie, to k ażd y  z  zaufaniem  kupić go 
micże. Dc nabycia we wszys-tkioh aptekach.

Tek rzelił Sanojca
W dyskusji naa budżetem m inisterstw a rol­

nictwa na piątkowem  posiedzeniu Sejmu prze­
mawiał też pos. Sanojca. Jakżeby mógł milczeć— 
on, podający się za chłopa, czego najlepszym do­
wodem jest jakaś h isto rja  z nawozem z ulic Ko- 
łomyji na jego grunta. P. Sanojca mówił tedy 
imieniem chłopów, że bardzo dobrze im się po­
wodzi, że są zadowoleni z rządów, z działalności 
BB i t. d. Stenogram sejmowy notuje przy tych 
słowach „wesołość11 na ławach większości i opo­
zycji — wesołość tem bardziej zrozumiałą, ileże 
mówcy przed nim, także sanacyjni, przedsta­
wiali dolę chłopów w mniej różowem świetle.

P. Sanojca idzie z „duchem czasu“. W idzi on, 
jak  ospale i nudno wlecze się dyskusja budżeto­
wa w wyniku „skontyngentowania" czasu prze-

przedsięDiors lwa sklepu tytoniowego na podPawic 
świadectwa przemysłowego IV kategoiji. Cizyżby 
urząd skarbowy w Cieszynie lak sprawnie był za­
rządzany, że jeszcze dnia 31 grudnia nie znał tre­
ści reskryptu ministerjalnegc z dnia 16 grud ma? 
Nie wierzymy. Natomiast widzimy w lem upór
i ambicję tępego szymla biurokratycznego, kiory 
pyszni się sumą sprzedanych stempli i i... liczbą 
skarg ludzkich na jego bezduszność T. Reger.

mawiań. Ta m etoaa oabija się najdotkliw iej w, 
opozycji, której wyznaczono wprost minutowy 
czas w dyskusji. Do tych nudów usiłuje p. Sa­
nojca wnieść trochę wesołości i  to przeważnie 
m u się udaje — innych efektów jego „przemó- 
wienia“ nie przynoszą.

A co do dobrego położenia chłopów — przypo­
m inam y sobie, jak  to niedawno jeszcze skarżył 
się, że nie może sobie popić w bufecie sejmo­
wym, ponieważ m a w kieszeni tylko złotówkę i 
dopiero p. m arszałek Świtalski otworzył mu kre­
dyt. W tedy chłopu — Sanojcy źle się działo, dziś 
dobrze — znak niechybny, że wszystkim chło­
pom jest dobrze. A kto nie wierzy, niech idzie 
w okolice p. Sanojcy: do Worochty, a  zobaczy 
dzieci bez koszulek i butów chodzące po śnie 
gu. Zapewne tylke dla scharakteryzow ania się 
i ze zbytków. V

— o o o —

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

c

TRAYEiN 7£

KOTW I MNI
Jak  ło się zawsze zdarza, odkąd świat stoi 

zawsze niewinny jest tym, któ?y musi cier­
pieć. Mr. Pratt był wzorem małżonka, a ja  
którego podniósł on b ył z błota ulicy, był 
tym nicponiem, który go namówił, uwiódł 
i unurzał w  bagnie. G dyż on, poczciwy mr.
Pratt nie czyni* tego nigdy.

Skoro zabieraliśmy się do w yjścia zrobił 
mr. Pratt znak sen jorowi Gomez- Mężczyźni 
r>znmieją taki znak natychmiast, zwłaszcza 
j ^ e l i  obaj, między którymi zostaje zamie­
niony są żonaci i ż y ją  chętn:e w zgodzie ze 
5 went i żonami.

^A. wrec miał Pan tyle sardynek, a potem 
jeszcze to i tamto i —“  znowu znak.

i miał pan dv .e małe flaszki pj wa, a tu­
taj mr. G ale miał cztery. Tak, to jest w szy­
stko. Znaczyłem dokładnie fla szk i'.

Mrr Pratt była zadowolona ze swego męża.
M ógł przecież później zapłacić za tę górę f la­
czek* leżących wypróżnionych w  kącie. Se- 
njor Gomez mógł mu zaufać. A le mnie obda­
rzyła mrs. Pratt spt /rżeniem, które pozwa­
lało mi się spodziewać najgorszego i zasta­
nawiałem się poważnie, czy me byłoby le­
piej oświadczyć zaraz tuła j mr. Prattowi, że 
wolałbym zrezygnować z kontraktu. G dyż  
miałem przecież z jakie dwa tygodnie, je ­
żeli me dłużej przepędzić w  domu mrs.
Pratt. Tak długo mogło trwać, zanim trans­
port nie zostanie wyblokowany. A  co w szy­
stko mogła m” zrobić w  tak długim czasie ta 
niewiasta! Pomyślcie, doprowadziłem je j

i poczciwego, trzeźwego małżonka do takiego 
stanu, że jeszcze teraz po kilku godzinach 
snu, zaledwie mógł się utrzymać na nogach 
i spoglądał szkłanemi oczami w  świat. Nie na 
leży zadawać się z żonatymi. To' nigdy nie 
wychodzi na dobre. Jestto zupełnie inna rasa 
Nie zdziwiłbym się, gdybym  dostał jeszcze 
senjorę Gomez na kark. A le wtedy już uciekł 
bym, to jest pewne; gdyż z ser jorami jeszcze 
trudniej dać soł e radę niż z missisaini. Ich 
język i są znacznie sprawniejsze od anglosa> 
skich, a także używ ają senjory o wiele in- 
tenzywniej i bardziej nieostrożnie swoich 
paznokci.

Dlatego byłem wcale rad, że mrs. Pratt 
wtoczyła swego zw ykle tak trzeźwego mał­
żonka do forda, us ladła przy kierownicy, pu­
ściła motor w  ruch i odjechała. Że ja  miał­
bym  lub chciałbym pojechać z nimi, o to nie 
troszczyła się wcale. Mogłem przecież biec 
piechotą, tych czternaście mil, dzielących 
rancho od stacji. M yśl o tern dodała mi nie­
słychanej energji i z tą energją popędziłem 
za fordem, skoro mrs. Pratt skręciła, b y  w y ­
dostać się na drogę. Wpadłem w  otwartą 
klapę, głową naprzód. Energia nie w ystar­
czyła, by wciągnąć także i nogi. Dlatego nogi 
zw isały z wozu. Jestem przekonany, że 
spotykani po drodze Indjanie byli pewni, iż 
,estem manekinem, odebranym przez mrs- 

Pratt z kolei A  może myśleli, jeszcze coś in­
nego, może, że mrs. Pratt mnie przejechała 
* wiozła teraz prędko do ranclia, b y  mnie tam 
zakopać.

P rzybyliśm y na rancho. A le  nikt się o mnie 
nie troszczył. Mrs. Pratt zawiozła auto pod 

j słomiany dach i pozostawiła je  tam. Zawsze 
wisiałem jeszcze w tej nieszczęśliwej pozy­

cji w  klapie. Wkońcu jednak stała m» się ta 
pożycia przecież dość niewygodną. W ydoby­
łem się stanuąd i usiadłem sobie na podu­
szkach.

G dy się zbudziłem stało słońce już nisko. 
C z y  wschodziło, czy też zachodziło nie wie­
działem, gdyż byłem tutaj obcym i nie w y ­
znawałem się na horyzoncie.

„Halo, tam na dole, wyspaliście się już po 
p ijatyce?“  zawołała nagle mrs. Pratt z w e­
randy domu. „Zdaje się pan być w  sam raz 
tym dobrym numerem, jak i mój stary osioł 
znalazł na ulicy. Dobijecie chyba z trzodą aż 
do panamskiego kanału, w y  pijaku.

Dzięki Bogu, że tam jest kanał, inaczej mo­
glibyśm y gonić za trzodą aż do B razylji.

Kto wie, dokąd pan z nią zajdzie. Chodź 
pan je !ć .“

Jeść. C z y  tc było śniadanie, czy kolacja? 
Spojrzałem na zegarek. Stanął. Naturalnie. 
G d y się raz doprawdy potrzebuje takiego 
przeklętmka, to akurat stoi. Najchętniej 
grzmotnąłbym nim zaraz o ścianę. Co mam 
zrobić z zegarkiem, który zaraz staje, skoro 
się tylko raz w yp ije  flaszkę piwa i jest się 
wesołym śpiewa. A  więc chodźmy jeść.

T ylk o  by nie złościć jeszcze bardziej pocz 
ciw ej kobiety, jadłem ze wszystkiego po tro­
chę. Mr. Pratt siedział również przy stole 
i dziobał w  swoim talerzu. Nie podnosił oczu 
i udawał, jakoby mnie wcale nie znał. Skoro 

•zwracałem się do nirgo słowem, mruczał 
tylko. Znałem już ten szwindel. Opowiadał 
sw ojej żonie, że to ja  go uwiodłem, że skoń­
czył ze mną, ale skoro jnż zapłacił b ył ze 
mnie koszta podróży, chce mnie w ysłać  
z trzodą i nigdy więcej nie oglądać na oczy.

G d y mrs. Pralt raz wstała, by pójść do
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Wgnlki powszechnej czgśfltl
w Komunistycznej partii rostyshEti

SPRAWOZDANIE KOMISJI KONTRO! NEJ PARTJI KOMUNISTYCZNE.!
PSdczas obrad XVII kongresu komunistycznej 

paatji rosyjskiej wygłoszony został referat Cen­
tralnej komisji kontrolnej Śoanuni-stycanej pa-rlji, 
z  kiorego delegaci dowiedzieli się o wynikach 
przeprowadzonej ostaitaiio czystki w partji komu­
nistycznej. Referentem sprawozdania był 'prze­
wodniczący komisji kontrolnej Rudz-uitak, którego 
referat wysłuchany był z zaciekawieniem, bowiem 
wyniki czystki (dotychczas nigdzie nie zostały je­
szcze opublikowane. Zdaniem referenta czystka 
w ipartji była bodźcem dla ouigan iza-cyj komuni­
stycznych, które spotęgowały swą aktywność, (bę­
dąc oswobodizonemi od „obcych żywiołów", ha­
mujących rozwój.

W  okresie do 1 stycznia tar. poddano kontroli 
1,149.850 członków i kandydatów na członków 
partj i kommiisiycznej. Z liczbj tej wykluczono 
17 procent członków, zaś 6 procent skreślono z 
listy członków, a  wpisano na. Jasię kandydatowi,

jako nie znających dotychczas elementarza ko­
munistycznego. Największy odsetek wykluczę-1 
nych przypada na rolników. Wykluczani ibyłi.' 
przeważnie ludzie, (którzy do .partji komunistycz-' 
nej wstąpił: w ostatnich trzech lub czterech ła­
tach. Najdojrzsdszymi i najbardziej wykształco­
nymi członkami wykazały się komunistyczne o r­
ganizacje w arm ji czerwonej. Najpewniejszą je£n 
organizacja konumiistyczaia 'bałtyckiej floty wo­
jennej, guzie w 72 komunistycznych iomórkacl 
nie wykluczono w okresie czystki aim jdnegó kfl. 
muniisty. Być może dlatego, że — nie “miano.

Rudzutak zaznacza, że po przepr o- wadzeniu 
czystki wszystkie organizacje komunisty czn< 
pracują o wiele lepiej Obecnie chodzi o to, aby 
w zupełności wyplenić z partji konnmi-sty oZu e-j 
„żywioły kaipitalistyczne". Referat przewodniczą 
oego komisji kontrolnej przyjęty 'został natural­
nie burzłiwemi oklaslŁami

8

Z RUCHU SOCJALISTYCZNEGO
SOCJALIZM NA TERENIE POZNANIA. W  ub.

środę odbyły się w znanej fabryce Cegielskiego 
w Poznaniu wybory do wydziału robotniczego. 
Pojawiły się 5 listy Zjednoczenia zawodowego 
polskiego, PPS i ZZZ Moraczewskiego. Na pierw­
szą listę, oddano 255 głosów, na listę PPS 754, na 
Z ZZ  36 głosów. Mandaty uzyskali: Zjednoczenie 
zawodowe 2, PPS 8, ZZZ 0. Sanacyjna lista po­
niosła więc olbrzymią klęskę, nie zdobywszy ani 
połowy potrzebnych na jeden inandat głosów. Na­
tomiast PPS ofrzj rnala przeszło 3 razy tyle gło­
sów, co druga po niej organizacja ZZP. Ten wy­
nik ocenia endecki „Kurjer Poznański" w nastę­
pujący sposób: „Niepokojąca jest duża liczba gło­
sów, uzyskana przez socjalistów, trzeba jednak 
stwierdzić, że wpływy lewicy byty zawsze bardzo 
silne na terenie fabryki".

— o o o  —

ZGROMADZENIE ZA ZAPROSZENIAMI 
W PODGÓRZU

zapowiedziane na 2 lutego zgromadzenia pu­
bliczne w Podgórzu w Domu tram wajarzy zo­
stało przez starostwo zakazane, mimo to komitet 
podgórski urządził zebranie poufne za zaprosze­
niami na które przynyło 150 osób. Zagaił tow. Ge- 
kiera, przewodniczyli tow. Rusin i Górny. Z za­
powiedzianych referentów przemawiał tylko tow. 
Gekieru, który omówił krzywdzącą dla klasy ro ­
botniczej ustawę o ubezpieczeniach społecznych 
stwierdzając winę posłów sanacyjnych, którzy tę 
ustawę uchwalili i wezwał zebranych do skupie­
nia się wszystkich robotników’ nod Czei wonym 
sztandarem, gdyz wszystkie muc związki poza kla­
nowym są na służbie kapitału i sanacji i dlatego 
ci robotnicy, którzy się dali otumanić pachołkom 
sanacyjnym powinni zerwać ze sprzedawczykami 
z pod znaku ZZZ i stanąć pod Szlanoarem PPS 
która walczy o usunięcie dyktatury i wyzysku. 
Tow. żyła omówił bolączki klasy robotniczej: nę­
dzę prolefarjału i zbytek uprzywilejowanych sa­
na torów

WALNE ZGROMADZENIE PPS W PODGÓRZU
Dnia 8 lutego odbyło się walne zebranie PPS 

w Podgórzu w san Domu tramwajarzy przy licz­
nym udziale towarzyszów. Konferencję zagaił 
tow. Gackan, do prezydjum obrani zostali tow. 
Socha i Wąsowicz. .

Tow Puohaoki, sekretarz ustępującego zarządu, 
złożył sprawozdanie z całorocznej pracy komite-

kuch ii. rzekł mr. Pratt: „Halo, boy, bierz pan 
jeszcze trochę udział w  tej koinedji. Jutro 
gniew wywietrzeje. Orni wcale nie jest taka. 
To doskonała kobieta. Tylko z piciem nie 
umie się pogodzie". Nagle zmienił ton: „To  
nie było przyzwoicie z pańskiej strony, że 
pan ciągle mnie zachęcał do picia za zdrowie 
I rezydenta, za czesc sztandaru, za bydło. Po­
wiedziałem przecież panu odrazo, że jestem  
abstynentem i nie pijam nigdy. Ale skoro 
pan przychodi. ł z tem piciem za zdrowie, to 
nia było to uczciwą grą".

Co takiego? Co mu się nagle siało? Ach 
*ak, mr? Pratt wróciła i musiał dalej grać 
komedję. Umiał to dobrze. Ostatnie zdania 
wypowiedział tak grzmiącym głosem, że mus. 
Pratt usiadła całkiem prosto na swojem m iej­
scu, jakgdyby chciała tem zadokumentować: 
Teraz może pan widzieć, iakiego ja  mam po­
rządnego męża, on robi to tylko z patrjo- 
tyzmu, podczas gdy u pana jest to tylko 
objaw snodlenia.

Po jedzeniu pozwolono nam łaskawie 
odejść. Mnie wskazano rnój pokój i położy­
łem się spać.

Następnego dnia, zaraz po śniadaniu, osio­
dłaliśmy konie i wyjechaliśm y przedewszyst- 
kiem na prerję, abym sobie wvszukał taml 
konia. Konie byw ają na prerjach płodzone 
i rodzone. Nie znają wcale stajni } dorastają 
zupełnie dziKO. Stajnie wogóle nie istnieją.

r,nie i bydło są zimą i latem na wolnem po­
wietrzu, Konie stają się bardzo płochliwe 
i uciekają, skoro tylko poczują człowieka 
f  daleka.

D w a lub trzy razy w  roku chwyta się na 
lasso konie, których się uie używa i sprowa-

tu, skarbnik tow. Cekiera złożył sprawozdanie ka­
sowe. poczem tow. KuzierusKi imieniem 'komis i 
rewizyjnej postawił wniosek o udzielenie abso-lu- 
torjurn ustępującemu zarządo' ni, który to wniosek 
został uchwalony 'ednogłośnie. Tow. Fackau zło­
żył sprawozdanie z całokształtu pracy komitetu 
PPS w Podgórzu i przedstawił w  jak ciężkich wa­
runkach komitet oodgórslki przystąpi 1 do wybo­
rów do Rady miejskiej a  jednak przy wispólnych 
wysiłkach i dobrych chęciach towarzyszów wy­
szliśmy z tych wyborów zwycięsko — i zaapelo­
wał do zebranych użeby wszcząć agitację w celu 
werbowania czytelników dla Naprzodu, gdyż 
Naprzód jest jedynem pismem robotoiczcm w Kra- 
krwiie, które broni robotników i piętnuje łajdac­
twa sanacyjne, tuszowane przez prasę- sanacyjną 
z Kurjerkiem na czele.

Tow. Żyła zaapelował do zebranych ażeby je­
szcze więcej zajmowali się pracą korni tetu, gayz 
faszyzmowi musimy przeciwstawić zorganizowa­
ną i zwartą siłę klasy robotniczej, Tow. Płatek 
stwierdził, że trzeba dużo pracy z naszej strony 
i musimy robić wszystko by pobudzić robotników 
do myślenia i do pracy partyjnej, gdyż sanacja ko­
rzysta z nieświadomości robotników i utrwala

dza do korralu, małego ogrodzonego miejsca 
w pobliżu domu. T u łaj karmi się je, aby nie 
odzwyczaiły się zupełnie od człowieka, przy­
wiązuje cierpliwie zakłada się im wędzidło 
i siodło, a wkoricu dosiada się ich, a połem 
znów puszcza. Postępują tułaj z wielką cier­
pliwością, by nie złamać charakteru konia, 
nie zranić jego dumy, nie zagasić jego natu­
ralnego ognia,

W  Ameryce postępuje s;ę z dziko dorosłymi 
końmi bezlitośnie. Sprowadza się je  do kor­
ralu, z bardzo silnie zaciśnięłem wędzidłem, 
mocno osiodłane, natychmiast w yskakuje na 
konia człowiek, którego koń nie może zrzu­
cić, bo siodło bardzo mocno siedzi. Potem ude­
rza się zwierze batem, a wtedv pędzi jak osza­
lałe, aż okryte pianą i skąpane pofein upada 
dysząc, zupełnie zmordowane. Potem drży je ­
szcze całym i dniami skoro tylko noc tuje sio­
dło. A le  nie broni się więcej. Jest komplet­
nie obłaskawione. Można już na niem jeź­
dzić. A le  nie jest to już „ten koń", jest to 
tylko zw yczain y koń. Koń między tysiącem 
innych koni- 

Wyszukałem sobie konia, który w ydaw ał 
mi się odpowiedni do przetrzymania tej na­
tężającej podróży. Otoczyliśmy go, chw yci- 
liśnty go na lasso i sprowadzili go do rancha. 
Przywiązałem . go do drzewa i zostawiłem 
w  kompletnym spokoju. Potem, nieco póź­
niej porzuciłem inn trochę kukurydzy, któ­
rej uit: tknął. Potem traw y, której też nie 
zarł. Wob ec tego dałem mu przez resztę dnia 
i całą noc: głodować i obywać się bez wody. 
Rano dałem mu traw y. Uciekł, ja k  daleko 
sięgał powróz. Postawiłem mu wody. którą 
w ylał, gdvż nie b ył przyzw yczajony pić 
z wiadra. Pił zawsze tylko ze stawu.

swoje rządy. Tow. Feldman omówił ostali iią akcję 
strajkową w dniu 5 lutego podniósł konieczne' w  
solidarności obotniczej.

NastępuIc przystąpiono do wyborów nowego za­
rządu i wybrano następujących towarzyszy: prze - 
wodniczący: tow Packan, zastępcy: tow. Żyła i 
Rusin, sekretarz tow. Cekiera, zastępca: tow. W ą­
sowicz, skarbnik- tow. Ropow, zastępca: tow. Sko 
wronek ikom. rewizyjna: tow. Wykręt Smolenie- 
•wa, Płatek,

W końcu tow. Gekiera omówił pokrótce sy tua­
c j ę  polityczną, wskazując na potworne warunki 
w jakich żyje klasa robotnicza. Wyjście z 'rego 
nagna deprawacji jest tylko jedno: cala klasa ro­
botnicza jak jeden mąż m usi zorganizować się 
pod jednym -izerwonym sztandarem przeciwko 
wspólnemu wrogowi, jakim jest sanacja dla kla­
sy robotniczej. t . -^T ['

C<XXXXXXXXXXXXXXXXXX)OCXXXXXXXXXXXXXX>

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

i * /'■ '
OOOOOOtXXXXXXXXXXaOOOCXXXX?OOOOOOOOOCP

Zezasem doprowadziłem go. lub raczej 
ego własny głód doprowadził go do jodze 

nia i picia. A  ponieważ dostawał jeść i pii 
tylko, gdy ja  przytem stałem, połączył jedze­
nie z moją obecnością a po dwu dniach znał 
innie już, mogłem się do niego zbliżyć i cał­
kiem leciutko poklepać go po karku. Drżał, 
wprawdzie jeszcze trochę, ale niedługo ustało 
i drżenie.

Naturalnie nie mogłem przez cały czas z a j­
mować się koniem, tylko właśnie wtedy, gdy 
przychodziłem na posiłki do rancho, bo cały 
dzień byliśm y zajęci blokowaniem. Skoro się 
jeszcze więcej do mnie przyzwyczaił, założy­
łem mu wędzidło, bez knebla, tylko rzemyk, 
który zakłada się dookoła pyska. Można bar ­
dzo dobrze jeździć konno bez żeiaznego w ę ­
dzidła, o ile koń nie jest zepsuty przez nie- 
un ejętne postępowanie. Świetnie chodząr, 
gdyz jest lałszywem pojęciem, że możne ko­
niem tylko wtedy kierować, gdy "ozdzicra 
lub rani się jego pysk. To jest tylko następ­
stwem nieodpowiedniego postępowania. K ro­
wom przecież także nie wkłada się żelaza dc 
pyska.
, Potem osa dłatem go i zawsze skoro p rz y ­
chodziłem do jedzenia, ściągałem mocniej 
rzemienie. Za każdyn. razem uciskałem 
mocno siodło, iakgdybym  chciał nań wsko­
czyć. Potem zawiesiłem strzemiona i dałem 
im zwisać, tak że uderzały o boki konia. N aj­
pierw lekko, potem coraz mocniej. Za pierw­
szym razem koń wierzgnął A le  po dwu 
dniach przyzw yczaił sie i do z w is a ją c y c h  
i uderzających go strzemion zupełnie. Potem 
wskoczyłem na wpół na siodło i natychmiast 
znów się zesunąłem.

(Ciąg dalszy nastąpń
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Wabec n a p a ś c i , I K C “
LiST PROF. W. GOETLA

Kraków, dnia 10 lutego 1934 r.
Szanowna Redakcjo,

W numei ze Nr. 42 „U.. K urjera Codziennego" 
z dnia 11 lutego w artykule „Gdzie naprawdę 
oehraniarstw o, a  gdzie geszefciarstwo", jest 
między innem i mowa o ekspertyzie w kamie­
niołomie pod Capkami w Zakopanem, doko­
nanej przez pewnego członka PKGP, geoioga, 
którego nazwiska nie wymieniono.

Ażeby uniknąć jakichkolwiek wątpliwości 
w tej sprawie, zaznaczam, że togo rodzaju eks­
pertyzę przed laty istotnie opracowałem. W y­
konałem ją, jako geolog pracujący w Tatrach, 
a. Państw owa Rada Ochrony Przyrody z tą  eks­
pertyzą nic nie m iała wspólnego,

Ponieważ ujęcie tej sprawy w artykule „IKC“ 
godzi w moją cześć, zwróciłem się do J. Magni­
ficencji Rektora Akademji górniczej z prośbą 
o wyznaczenie kom isji Akademji górniczej dla 
zbadania całości tej spraw y Komisja ta  została 
utworzona

Z poważaniem
Dr. Walery Goetel,

profesor Akademji górniczej 
w Krakowie.

L I S T Y  Z  K R A J U
—o—

KAHAŁ BRODZKI PRZED SADEM...
Emil Holzsanger, sekretarz kahału  w Bi odach 

jest z,zamiłowania krzewicielem ku ltu  zabytków 
sztuki i kultury. Toteż z wielkim zapałem zajął 
się konserwacją architektonicznych zabytków 
w bożnicach i na starym  zabytkowym cm enta­
rzu.

Z wybuchem wojny różni opiekunowie za­
niedbali dozoru nad powierzonemi im budynka­
mi, skąd wynikła szkoda na setki tysiące dola­
rów, Holzsanger celem restytuow ania m ajątku 
gminy wyznaniowej, zgłosił się u starosty je­
szcze w kwietniu 1932 r. i przedstawił im fakta 
badające się do dochodzeń adm inistracyjnych e- 
weńtualnie karno-sądowych. Wszczęte przez sta- 
ipstwp dochodzenia wykazały prawdziwość po­
danych faktów, ale tymczasem gm ina wyzna­
niowa usunęła z posady Holzsangera i o dziwo 
na wokandzie sądowej znalazła się sprawa za­
m iast winowajców — Holzsangera, oskarżonego
0 oszczerstwo.

W skład za tem wniesiono przeciw Ilolzsau 
gerowi oskarżenie o to, że rozmyślnie a fałszy­
wie obwini! zarząd i radę kahału  o nadużyciu, 

Na. okoliczność zapodania Holzsangera- prze- 
słu tuano w charakterze świadka starostę dra 
.tana Kaczkowskiego, który zapoaał. że Holzsan­
ger podał m u pośzczególne fakta, świadczące o 
z lej adm inistracji i nadużyciach w kahale brodz- 
kitn, że fakta te osobiście sprawdzał, rozpoczy­
nając od rzeczy doniosłych i ważnych, stw ier­
dził, że oskarżenia Hołzskngera były słuszne, 
wobec czego spowodował dochodzenia przez ko- 

isarza. wojewódzkiego, który znów ze swej 
stiony stwierdził ponownie i w całości zarzuty
1 dzsangera, w następstwie czego województwo 
zarządziło wprowadzenie kom isarza gm iny wy­
znaniowej. P rokura tu ra  sądu okręgowego w Zło­

czowie z powodu doniesienia Holzsangera nie 
znalazła podstawy do ścigania winowajców, od­
nośne dochodzenia dla braku dowodu «Rny mo­
rzyła, a  przeciwko Holzsangerowi wniosła wy­
mienione oskarżenie.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd wydał 
wyrok uwalniający, motywując swoje orzecze- 
n że w oskarżeniu Holzsangera nie stwiei dzo- 
uo rozmyślnie fałszywego obwinienia, 

^skarżonego bronił adw okat G iirtler ze Lwowa.

Gabinet Donmergue’a

z uuiB ije iwiin
KOMISARZE NA RATUSZU WARSZAWSKIM.

Oprd-cz -komisarza w magistracie warszawskim, 
którym nędzie wojewoda Kościalkowiski, m iano­
wani będą triej wioekonriswrze: wicewojewoda 
Tózef Olpiński, d r Szymon Lilienfeld-Kraew-ski 
i dotychczasowy wiceprezydent miasta Tadeusz 
Szpolański. Komisarzem wyborczym BB w W ar- 
zawie będzie p. Kuhn, b. dyrektor tramwajów 

.-miejskich, przewodniczący sekcji samorządowej i 
•lego stronnictwa. Jako termin wyborów do Rady Ji

Paryż, 10 lutego (PAT). W czorajsze demon­
stracje kom unistyczne m iały zrazu przebieg 
spoaojny. Policja odcięła zawczasu dostęp do 
placu Republiki, k tóry był oznaczony jako 
punkt zborny m anifestantów. Na skutek rozka­
zu władz bezpieczeństwa wstrzymano również 
częściowo ruch autobusowy i tram wajowy oraz 
zamknięto niektóre stacje kolejki podziemnej, 
celem uniem ożliwienia wzięcia udziału w mani" 
festarji kom unistom, m ieszkającym  na przed­
mieściach i krańcach miasta- M anifestanci byli 
początkowo zdezorjentowani tem zarządzeniem, 
później jednak zaczęli rozwijać planową akcję 
O godz.- 21.30 kolum na m anifestantów, zebrana 
w okolicach dworca północnego, została prawie, 
natychm iast rozprószona przez policję. W tym- 
samym czasie przy rozpędzaniu pochodu, idące­
go od bulw aru Magenta w kierunku placu Re­
publiki przeprowadzono 300 aresztowań. Kilka 
osób jest rannych. Policja przecięła pochód m a­
nifestantów na kilka grup, które potem rozpro­
szyła. Uciekający w kierunreu przyległych ulic 
m anifestanci zdołali się jednak raz jeszcze zgru­
pować w okolicach dworca północnego. Na 
dworcu wschodnim doszło do gwałtownych 
za,ść. Policja kilkakrotnie szarżowała, również 
kaw alerja brała udzia* w rozpraszaniu manife­
stantów O godzinie 21.30 sytuacja na bulwarze 
Magenta sta ła  się nieco spoKojniejszą. Pozosta­
ło tu  około 300 manifestantów. Autokary poli­
cyjne przewozrły aresztowanych. Równocześnie 
udzielano pomoc rannym . Naogół liczba ran- . 
nych nie jest zbyt duża. W innych dzielnicach 
Paryża m anifestanci gromadzili się tłumnie. 
Policja szarżowała. Ogółem liczba m anifestan­
tów nie przewyższała cyfry 10.U00 osób O godz. 
20.30 kilkuset m anifestantów wpadło do hali 
dworca wschodniego i zaczęło niszczyć jej u- 
rządzenia. Policja i smaż ogniowa interwenjo- 
waly. O godz. 22 okolice dworca wschodniego 
uwolniono od manifestantów. Manifestanci pod­
palili kościół św. Ambrożego, jiożar zdołano jed­
nak szybko ugasić. Przez pewien czas manife­
stanci obiegali merostwo 11-tego obwodu. Po­
ważny charakter m iały manifestacje na dworcu 
wschodnim, zraniono tam około 10 m anifestan­
tów i 2 policjantów.

miejskiej wymieniany jest listopad. IV sferach 
autorytatywnych twierdzą, żc wybory będą przy­
spieszone i odbędą się w maju.

PROCES KOMUNISTYCZNY W TARNOWIE. 
Przed sądem przysięgłych w Tarnowie toczyła się 
rozprawa przeciw Abrahamowi Dianowi i Mieczy­
sławowi Zabawie ó agitację komiunktyczną i 
werbowanie robotników do polskiego Zw. mło­
dzieży komunistycznej. Błau został skazany na 
dwa, Zabawa na trzy lata więzienia, oraz na za­
wieszenie praw na przeciąg lat 10.

PGy JRE STOSUNKI RODZINNE: KAZI­
RODZTWO I MORDERSTW7O. Wre czwartek wie­
czór policia w Łodzi zoistała zawiadomiona o za­
bójstwie w mieszkaniu Firóhofów, przy ulicy 
Senatorskiej 5. Okazało się, ze morderstwo zostało 
dokonane na osobie 39-detnicj Bronisławy Łu- 
komskiej, która tego samego dnia odnajęła m ie­
szkanie 1. zw „ką . Zbrodni dokonał jej mąż, 
47-letni Roman, k tur ego Lukomeka porzuciła, 
uukomska opuś. ila męża na skutek utrzymywa­
nia przez niego stosunków kazirodczych ze swą 
córką z pierwszego małżeństwa. Natałją, Przed 
opuszczeniem mieszkania Łuikowwka zagroziła 
(jęzowi zawiadomieniem policji o jego stosun­

kach, z córką. Roman Lukomski w obawie skargi 
przybył do swej żony, prosząc ją o przebaczenie. 
Podczas rozmowy wyjął z kieszeni nóż i błyska­
wicznym ruchem rozpruł jej brzuch tak, że jelita 
wyszły na wierzch. Łukomską w stanic konają, 
cym przewieziono do szpitala, męża jej zaś are- 
towano. Będzie on odpowiadał za morderstwo o- 
raz za czyny kazirodcze.

NIEWYKRYCIE s p r a w c ó w  z a m o r d o  
WANIA GENERAŁA W7 WILNIE, śledztwo O za­
mordowanie i obrabowanie emerytowanego gene­
rała Rymkiewicza w jego mieszkaniu nie dopro­
wadziło dotąd do wykrycia sprawców. Areszto­
wano wprawdzie dwóch poszlako w aayeli, lecz o- 
kazało się, że trop był fałszywy. Należy zazna­
czyć, że policja czyni wszystko, żeby okrutni 
mordiercv gen. Rymkiewicza nie uszli bezkarnie.

z n u  W E WSCHODNIEJ AMERYCE. Na w y­
brzeżach Atlantyku panują dotkliwe zimna. Ter­
mometr spadł do 26 stopni poniżej zera. Według 
dotychczasowych wiadomości 22 osoby zamarzły 
na śmierć.

— o o o  —

B, PREMJER CHAUTttMPS NASTĘPCA 
HERRIOTA

Paryż, 10 lutego (PAT). Grupa radykalna Izby 
deputowanych wybrała przez aklam ację preze­
sem grupy b. prem jera Chautemps‘a na miejsce 
Herriota, który wszeał do rządu. '

ROBOTNICY BRONIA GABINETU 
DOUMERGUE‘A 

Paryż, 10 lutego (PAT). Po rozmowie e  pre 
ntjerem Doumerguum sekretarz generalnej kon­
federacji pracy Jouhaux oświadczył, że prem jer 
podkreślił potrzebę utrzym ania spokoju, zarów­
no ze względu na sytuację wewnętrzną, jak  i ze- 
wnątrzną, o rar stwierdził, że Francja ale pc- 
trzebnje dyktatury. Jouhaux zapewnił prem je­
ra, że ostatnie m anifestacje zostały zorg&nito 
wane przez organizacje faszystowskie I pra l i ­
cowe w celu zastąpienia demokracji dwktaturą, 
Członkowie generalnej konfederacji pracy pra 
gną przeciwstawić swoją zdecydowaną wolę za 
grodzenia drogi reakcyjnej i dlatego proklamo 
wali strajk , który jednak, pudkreślając, siły ro­
botnicze Paryża i prowincji, powinien zacho­
wać pełen godności charakter.
PRASA FRANCUSKA O NOWYM RZą DZIE 
Paryż, 10 lutego (PAT). Omawiając utworze­

nie nowego gabinetu „Petit Parisien" pisze mię. 
dzy innem i: Gabinet uouinergue‘a  tworzy stara 
tgwardja, która będzie umiała bronić zwycięsko 
instytucyj republikańskich, zagrożonych przez 
skrajne żywioły prawicy i lewicy".

„Le Journal" pisze: „W innych czasach na­
zwalibyśmy ten gabinet wielkim gabinetem, lecz 
,esl on w tej chwili Jedynie rządem likwidacji 

Dla lego też potrzebujemy więcej wytrwałości, nrż 
dumy".

Podobną opinję wyrażają i hme dzienniki. Uja­
wnia się tylko dalej systematyczna opozycja skraj­
nych organów prawicy i lewicy. Przypuszczają 
powszechnie, że Doumergue zdoła zgromadzić do­
koła siebie poważną większość.
OSTATECZNY SKŁAD RKĄDt) DOUMEłtGUE‘A 

Paryż, 10 lutego (PAT). Wczoraj o godzinie 
17‘15 nastąpiło ostateczne tiKonsiiyiuowanie się 
rządu którego skład jest następujący: Prezes ra ­
dy ministrów i minister nez teki Doumergue (m i­
nistrowie bez teki Herriot i Tardieu, sprawy za­
graniczne Barthou, sprawy wewnętrzne Sai raut, 
wojna marszałek Pętam, marynarka Pietri, m a­
rynarką handlowa Bertrand, sprawiedliwość 
Cheron, lotnictwo gen. Denain. finanse Germa .n 
Martin, oświata Bcrthod, handel Lamoureus. ko­
lon je Laval, ro-lniclwo Queville, roboty publiczne 
FJandin, zdrowie publiczne i wychowanie fizyce ■ 
ne Marin, pensje Riwollet, praca Marquet, poczta 
Maillarme. O godzinie 18*20 Doumergue uda* się 
do pałacu Elizejskiego, celem przedstawienia pre­
zydentowi republiki członków swego gabinetu.

Paryż, 10 lutego (PAT). Gabinet Doumergu ■£: 
składa się z 20 ministrów, w tem 4 senatorów, 
12 deputowanych i 4 ministrów niena leżących do 
parlamentu, a  mianowicie: Doumergue, marsza­
łek Petain, gen. Denain i Rivollet. V ’tod 4 mi ­
nistrów senatorów dwu należy do lewicy demo­
kratycznej, jeden jest członkiem unji demokra­
tycznej i radykalnej, jeden senator- nie należy do 
żadnej grupy. Z pośród 12 min*Mr ów-dejputowa . 
nych 5 należy do grupy -adykalnej, jeden do- gru 
py socjalistów Francji (neosotńałteta), jeden do 
lewicy radykalnej, 2 do republikańskiej lewicy, 
jeden do centrum republikańskiego, jeden do fe­
deracji republikańskiej. Gabinet ten jest 96 ga­
binetem w trzeciej republice i 7-mym za czasów 
obecnej legistatury od wyłtorów Jest to zarazem 
drugi gabinet utworzony przez Doumerguea.

W CZWARTEK RZĄD STANIF PRZED 
1 PARLAMENTEM 

Paryż 10 lutego (PAT). ’ Pierwsze posiedzenie 
rady gabinetowej odbędzie się w sobotę o godzi­
nie 5 popołudniu. Nowy rząd stanie przed psu 
lamentem w przyszły czwartek.

ODEZWA PREMJERA DO LUDNOŚCI 
Paryż, 10 lutego (PAT). Premjer Doumergue 

wydai wczoraj wieczór następującą odezwę: O by. 
watele! Powołany zostałem do utworzenia rządu 
rozejmu, uspokojenia i sprawiedliwości. Rząd ta­
ki został utworzony. W jego imieniu wzywam 
was, abyście ze swej strony wypełnili swój obo­
wiązek, wyrzekając się wszelkiej agitacji i sta 
wiając ponad wszystko interes Francji i repu 
bliki ' ♦

SENAT ZADOWOLONY 
Paryż, 10 lutego (PAT). W  kuluarach Senatu 

w których wczoraj panowało duże ożywienie, z
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l tria zagrożona zaborem
Londyn, 10 lutego (PAT), Agencja Reutera do­

wiaduje się, że rząd Wielkiej Bryianji przepro­
wadza wymianę poglądów z Paryżem i Rzymem 
w sprawie przedstawionego mu dossier austrjac.. 
kiego.

Londyn, 10 lutego (PAT). „Times" infoamuje, 
że poseł austrjacki odbył rozmowę w mimistei- 
stwie spraw zagranicznych w związku z dossier 
austr ja Okiem, przygotowanym dla Rady Ligi Na­
rodów. Dossier zawiera zbiór faktów i dowodów, 
wykazujących, że agitacja hitlerowska w Austrji

kiaińsfkie oświatowe i gospodarcze zamyka się pod 
byne pozorem. Policja zapomocą pogróżek i obie­
tnic werbuje wśród uczniów szkół średnich kon­
fidentów. Państwo, a  w s rcizególnoś.- państwo 
złożone z różnych narodowości, jest tworem czy­
sto mechanicznym.

Przemawiali jeszcze: posłanka Ignanialkówna 
(kom-), której marszałek odebrał glos i poseł Pu­
ławski (BB), poczem zabrał głos minister spraw 
wewnętrznych p. PierackL

CHARAKTERYSTYCZNA MOWA 
P. PIERACKIEGO

Mir, spraw wewnętrznych p. Pieracki wygłosił 
obszerne przemówienie, w którem międizy inntm i 
wypowiedział, iż „koniecznem ist, aby w społe­
czeństwie krzepły normy etyczne, opanowujące 
pokusy łamania prawa". Jesteśmy świadom’- — 
mówi minister — że stawka na cnoty obywatel­
skie jest nierównie wyższa, niż stawka na lęk 
przed siłą. Zachowanie ustroju wolnościowego 
przedstawia w obecnej epoce pod pewnemi wzglę­
dami większe ryzyko, niz puszczenie w ruch ma­
szyny bezlitosnej dyktatury.

DaJej stwierdza p. m i" "der, że rząd i obóz do 
któicyo on należy, apelują do najwyższych, a nie 
do najniższych instynktów duszy polskiej.

..■fasLępnie p, m i lister oświadcza, że nikli nie 
udowodni by represje stosowano po za wypad 
kami wyraźnej obrazy naszego współżycia i bez­
pieczeństwa wszystkich obywateli. — Dalej mówi 
minister oo następuje: Większość lej Izby zgodzi 
°ię ze mną, że jeżeli ktoś się uważa za przywód­
cę 'udu i sam przez czas dłuższy pcha ten lud 
dc konfliktu z prawem i walk z organami bez, 
pieczeńslwa, a potem sam przed skutkami tej 
walki ucieka zagranicę, to taka metoda nie na­
leży do najmoralniejszych.

Zanotować należy w oświadczeniu ministra 
jeszcz, to, że żadne akty terroru i gwałtu indy­
widualnego, czy zbiorowe, z jakichkolwiek wy­
pływałyby pobudek i przeciw komukolwiek były 
by skierowane, me mogą liczyć na pobłażliwość 
i nie unikną należytej kary.

Następnie p. minister mówi, że doktryna rasi­
zmu, czy skrajnego raejouabi&mi, nie jest zgodna 
a polską racją stanu. Miniuter jest zdania, że 
obóz rządowy w wyborach ram'"rządowych od­
niósł decydujące zwycięstwo (I), co jest równo- 
źnacznem zdaniem m inistra ze zwycięstwem 
obozu rządowego. MinisLer ma nadzieję, że wy­
bory zainaugurują odrodzenie życia samorządo­
wego, które pochłania resztki nastawień partyjno 
politycznych (!).

W  zakończeniu oświadcza, że obecne życie we­
wnętrzne Polski ocibywa się stale po drodze kon­
solidacji, a struktura prawna tego życia została w 
ostatnich latach dostosowana do polskiej indy­
widualności. (Przyp. Redakcji: Niewątpliwie do 
powyższych twierdzeń p. ministra możnaby do­
brać łogatą kolekcję przykładów życiowych, z 
których część napróżno oczekuje rozstrzygnięcia 
Najwyższego .Sądu, np. wybory do Sejmu w okrę­
gu powiatu krakowskiego).

Po przemówieniu p. ministra Pierackiego przy­
stąpiono do dyskusji nad budżeiem ministerstwa 
oświaty. 1

TELEGRAMY

prowadzona jest przy pomocy funduszów i mate- 
rjałów, przywożonych z Niemiec za zgodą rządu 
niemieckiego.

Wiedeń, 10 lutego (PAT). „Wiener Zeitung“ do­
nosi na .podstawie infotrmacyj, otrzymanych z N it 
miec, iż narodowi socjaliści przechwalają się, że 
z końcem 'utego lub z początkiem marca nastąpi 
zdobycie Austrji, tym razem definityczne. Jako 
dzień krytyczny wymieniają dzień 5 marca. P ra­
sa wiedeńska zaopatruje zapowiedzi te w ironicz­
ne komę tarze.

poczem uderzył autem o słup telegraficzny i u- 
gnzązł w rowie. Ofiarą wypadku paaio pięciu żoł­
nierzy, z których dwóch: Józefa W ojlara i Eu- 
genjusza Siemiątkowskiego przewieziono do szpi­
tala wojskowego. Mimo natychmiastowej pomocy 
Siemiątkowski zmarł. Osińskiego, oraz jego po­
mocnika Wójcika aresztowano.

DOLAR
Warszawa, 10 lutego (tel. wł.). Dz ś w onro- 

Łaeh prywatnych płacono za dolara 5'43 zł. Bank 
Polski płacił 5‘39 id.

ZBRODNIA MŁODOCIANEGO 
Grudziądz, 10 lutego (PAT). Dokonano tu po. 

twonnego mordeislwa. Mianowicie 19-lelni R man 
Murawski, z zawodu ślusarz, wywaniwiszy z do­
mu swego kolegę, ucznia gimnazjalnego.. 15-letnie. 
go Leona Kuberta do altanki na terenie ogródków 
działkowych na przedmieściu Ghehnińskiem, za­
mordował go w bestjalski sposób łopatą. Następ­
nie ukrywszy zwłoki w altance za skradzione za­
mordowanemu 5 złotych wyjechał do farpwioyołi 
do Chełmna. Nazajutrz morderca wysłał list dc 
rodziców zamordowanego, zawiadamiając ich c 
strasznym czynie i wskazując miejsce, gdzie znaj 
dują się zwłoki Kuberta. Zawiadomiona o zbrodni 
policja natychmiast rozpoczęła poszukiwania. — 
W dniu wczorajszym zbrodniarz powrócił do Gru­
dziądza i odda się sam w ręce policji.

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
Grudziądz, 10 lutego (PAT). Samochód centrum 

wyszkolenia kawalerji w Grudziądzu, jadący z 
Torunia do Grudziądza, uległ katastrofie, w któ­
rej śm;erć poniosła jedna osoba, a cztery zostały 
poranione. Katastrofa wydarzyła się pod Mnisz­
kiem, koło Grudziądza. Samochód z niewyjaśnio­
nej przyczyny wyjechał na przydrożne drzewo. 
Jadący samochodem, urzędnik centrum wyszko­
lenia kawalerji Wagner poniósł śmierć na m iej­
scu. W achmistrz Nogajski 1 jego żona odnieśli cię­
żkie rany, a prowadzący auto wachmistrz Sklar- 
sld i siedzący przy nim wachmistrz Karboski od- 
n.eśli lżejsze rany. Poranionych odwieziono do 
szpitala w Grudziądzu.

KTO CHCE STUDJOWAĆ, MUSI WPIERW 
SŁUŻYĆ W BOJÓWCE 

Berliń, 10 lutego (PAT). Urząd tak zw. kadr 
pracy wydał rozporządzenie, mocą którego wszy­
scy abitiurjenc: którzy uzyskają świadectwa doj­
rzałości na Wielkanoc br. i zamierzają odbywać 
s lud ja wyższe, muszą odbyć 4-miesięozną służbo 
pracy, oraz 6-tygodniową służbę w obozie* SA. — 
Kandydaci, którzy nie odbyliby powyższej służby, 
nie bęuą dopuszczeni do sludjów uniwersyteckich.

GALWANIZOWANIE TRUPA KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ

Londyn, 10 lutego (PAT). W  niedzielę przyby­
wa do Londynu sekr. gen. Ligi Narodów Avenoł 
i dyr. sekcji rozbrojeniowej Agnides, w ponie­
działek zaś ministrowie Benesz i Polius na kon­
ferencję mającą się odbyć we wtorek w sprawie 
zwołania komisji głównej konferencji rozbroje­
niowej. W ynik pozytywny tej konferencji jest, 
zdaniem kół miarodajnych, mało prawdopodob­
ny-

zadowoleniem przyjęto wiadomość o utworzeniu 
gabinetu przez Doumerguea. Senatorowie posta­
li owili współpracować z rządem, w celu uspokoje­

nia opinji publicznej. Skład nowego gabinetu 
spotkał się również z żywęm uznaniem. Powie­
rzenie ministerstwa sprawiedliwości sen. Ghero- 
nowi witane było bardzo życzliwie. Również .przy­
chylnie przyjęto wiadomość t> objęciu teki m ini. 
sterslwa spraw zagranicznych przez Barthou oraz 
o obecności w rządzie marszałka Petaina i gen. 
Denaińa. Powierzenie iym dwu wybitnym osob’ 
stościom tek fachowych ministerstwa wojny i lot­
nictwa odpowiada życzeniom senackiej komisji 
Spraw zagranicznych. Obecność Laval‘a i Sarrauta 
w rządzie jest także przychylnie witana. Senato­
rowie stwifcidzają z zadowoleniem, że w ten 6po_ 
sób została zrealizowana jaknajszersza koncentra­
cja republikańska, której się domagano i wyra­
żają życzenie, aby nowy rząd po przywróceniu 
niezbędnego spokoju skierował swą działalność w 
kierunku zwalczania kryzysu gospodarczego oraz 
tzdrowienia finansów i budżetu.

Paryż, 10 lutego (PAT). W dniu dzisiejszy m  
odbył się pogrzeb ofiar zajść wtorkowwh. Do 
żadnych śm ieszek  nie doszło.

SEJM
(Telefonem od naszego korespundenta)

W arszawa, 10 lutego.
Na dzisicjszem posiedzeniu kontynuowano dy­

skusje nad budżetem ministerstwa przemysłu i 
handlu.

Pos. Kozubski (NPR)  wskazuje, że przemy­
słowcy niemieccy na Górnym Śiląisku nie liczą się 
ani z interesami ludności ani z intór-esem skarbu. 
Udział niektórych Polaków w ranach- nadzor­
czych nie ma wpływu na układ stosunków. W  ub. 
r o k u  p. minister Zarzycki wysoce krytycznie o- 
sądził rolę tych Polaków którzy osiadają w ra­
dach nadzorczycn or-edsiętnorstw górnośląskich. 
Od tej pory nic na lepsze nie zmieniło się. Klasa 
robotnicza na Górnym Śląsku cierpi wskutek bez­
ro b o c ia , spadku płac, braku opieki ze strony rzą­
du. Mówca dochodzi do w n io sK U , że twierdzenia 
o poprawie sytuacji gospodarczej są _ezpodstaw- 
ne.

Po przemówieniu nos. Grzesika (BB) dyskusję 
nad budżetem min. przemysłu i Handlu zakon- 

-r czono i przystąpiono do budżetu ministerstwu 
spraw wewnętrznych.

Po referacie po,s. Pączka (BB) zabrał głos por 
Wielecki (klub nar.), który stwierdza, że admi­
nistracja drażni obywateli, gnębi organizacje, 
prześladuje, nasyła konfidentów-, Omawiając p ra­
ktyki wvborcze i coraz gorsze stosunki bezpie­
czeństwa, podaje, że w Nowem Mieście przed 
dwoma miesiącami znikła była staruszka, m a t­
ka znanego łziałacza ks. Dembińskiego i odtąd 
na ślad jej nie natrafiono.

Pos. dogusławsk (str. lud.) omawia ostatnie 
wybory samorządowe. Solą w oku dla sanacji 
była ta niewielka samodzielność samorządowa, 
jaką ustawy państw zaborczych zapewniały oby­
watelom. Ucbwajlc,™ nową ustawę samorządową, 
która całkowicie podporządkowała samorząd wła­
dzy administracyjnej. Przy ostatnich wyborach 
w wielu wypadkach na dzień przed wyborami 
aresztowano wybitne jednostki. Są w Polsce dwie 
. WJralności: inna dla rządzących inna dla rzą • 
dzomycb. Nawet w czasie okupach i w czasie 
wc ’ny  mogliśmy odbywa* masowe zebrania i 
rzadko byiiśmy niepokojeni.- Mowta podaje sen­
sacyjne im formacje o karacn nałożonych na oby­
wateli od 1 październik- 1033 do 30 września 
1J33. Nałożono ogółen 1,015.000 zł. kar adm ini­
stracyjnych, o 243.00C zł. więcej niż w -oku po­
przednim. Kary naaladano nie za wi-nę, lecz ze 
względów poli-iycznyct Nie zdołają one unie­
możliwić organizowania się ntchu udowego __
Omawiając cenzurę, wykazuje, że w porównaniu 
x cenzurą -osyjskę ora* okupacyjną cenzura pol­
ski korzystnie nie wy-hodd. Tud wyaolbędzie 
z siebie siłę, która doprowadzi do wolno-'ni i spra 
wied-liwości.

Poseł JSjJakjęwflcz (BB) hro u ustawy samorzą­
dowej i atakuje posła Trąmpczyńskiego za porc 
wnanie ministra sprawiedliwość p. Michałowskie, 
■go ze Szczegłowiiowem.

'Poseł Putjan (ChD) omiwia ograniczenia Wol­
ności obywa lelsk; ej i nadużycia przy wyborach 
amorządm.^, ch. W powiecie' Sokwłski-m wybra­

no na skutek tych praktyK^rzech niepiśmiennych,
1 głuc.iego, 1 umyt uowo niepoczytalnego, kilku ka. 
ranyoh za -iradzieże i zniewolenia. System sana. 
cyjny wychriwuje .ylko dusze niewolnicze. Polak 
ni może juz zawołać z dumą: Giyrs polonus sum!

oseł Kuzyk (Ukrainiec) podaje, że z 3260 szkół 
ukraińskich pozostało tylko 125. Organizacje u-

O—
AUTO CIĘŻAROWE WPADŁO NA KOMPANJĘ 

POWRACAJĄCĄ Z ĆWICZEŃ 
Warszawa, 10 lutego (teł. wł.) Wczoraj wieozo.

na szosie W arszawa—Łomianki koio parku 
miejiśk :go, nastąpiła straszna katastrofa samocho,' 
dowa. O godzinie 7 w.eczorem powracała z ćwi­
czeń kompanja łączności pułku stacjonowanego 
na Powązkach w Warszawie. Na zakręcie szosy 
wjechał w szalonym pędzie na komipanję samo-' 
chód ciężarowy browaru Haberbuseh—SchiJe. — 
Kierowca samochodu Józef Osiński nie zdołał za- 
bzvmać samochodu i  wpadł miedzy żołnierzy,

ANGIELSKIE REPRESJE CELNE WOBEC 
FRANCJI

Londyn, 10 lutego (PAT). Ministerstwo prze­
mysłu i hundl-u ogłosiło rozporządzenie, mocą któ­
rego wchodzi w życie specjalne żaraądzeme wobec 
produktów pochodzenia francuskiego jako odwet 
za ograniczanie przez rząd francuski kontyngen 
tóv- dla wyrobów angielskich. Rozporządzenie 
rządu angielskiego wipiowadza z dmem 13 bm. 20- 
procentowy dodatek do istniejących już stawek 
celnych na cały szereg artykułów produkcji fran­
cuskiej. ■ r"
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MAJ W IĘ K S ZE  W ) 6 « ^ N f
padają siule w największej i najszczęśliwszej kolekturze

„N A D ZIEJA '1, Lwów, ul. Lngjonówll
U nas pad!

DHUGI MIL JON na Nr 129.512
w ubiegłej loterji zaś główna wygrana

Zł 250.05)0 na Nr 149.476
Z lego powodu popyt na nasze losy iest kolosalny. Nic zwlekajcie zatem z zamówieniami, 
albow/em w ostatniej Loterji Państwowej byliśmy już ni_ kilka dni przed rozpoczęciem

ciągnienia I. Klasy wysprzedani.
CENY LOSOW- ćwiartka Zł 1 0  —, połówka Zł 2 0 '— cały Zł 4 0  —.

CIĄGNIENIE I. K L A S / JUŻ DNIA 16 LUTEGO!
Zamawiający z prowincji zechcą łaskawie wpłacić przypadającą należy tość na kontu 
P. K. O. Nr 500.060, zaznaczając na odwrotnej stronie cel wp»aty, a natychmiast po iej

otrzymaniu wyślemy oryginalne losy.
WSZYSCY KUPUJĄ LOSY TYLKO W „NADZIEJ!*!

Potworna czynmcr&rcy Cyb îshietlo
W OŚW IETLENIU NAUKOAYEM.

Zbrodnia Hieronima Cybulskiego, mrożąca w 
żyłach krew. nawet u najHardziej opanowanego 
człowieka, nie przestaje interesować ogółu.

W poniedziałek wypowiedzą swoje parere 
znawcy sądowi, od orzeczenia których zależeć bę­
dzie. bzy Cybulski stanie przed sądem doraźnym, 
czy leż przed sądem zwykłym,

PARASTEZJF. WRAŻLIWOŚCI PŁCIOW EJ, 
CZY POSPOLITA ZBRODNIA

Jak zeznaje sani Cybulski, zorodnia jego nie 
powstała na tle zwyrodnienia popędu płciowego. 
Cybulski dla zatarcia śladów swego czynu i aby 
pozbyć się trupa, pokrajał go w kawałki, które 
następnie rozrzucił w czterech punktach miasta. 
Gdyby nie sprzedaż płaszcza zamordowanej, po­
twór byłby może uszedł bezkarnie przed spra­
wiedliwością. Okoliczność krajania ruipa w ce­
lu łatwiejszego zatarcia śladów zbrodni zaprze, 
cza laby zboczeniu Cybulskiego ale zeznania 
świadków, opisujące sceny zdzierania skóry z 
psa. ścieranie krwi z chodnika i ł. d. wskazywa­
łyby, że ma. się. do czynienia z zwyrodnieniem. 
Według KraiLEbbmga, którego eytujo w sweną 
dziele August Ford:

„Połączenie okrucieństwa, posuniętego aż do 
rozdzierania broczącej krwią ofiary z chucią 
płciową, jest zjawiskiem, zna nem z historji, a 
nie brak tu sławnych przykładów. Najstraszniej- 
szeuii typami togo rodzaju są t. zw. rozpruwacze

Nazwa .„sadvzm“ pochodzi od markiza de Sa- 
de; Francuza, którego wstrętne romanse są prze­
pełnione opisami okrutnych żądz. Sadyzm trafia 
się równie często u mężczyzn, jak i u kobiet.

Rzeczywisty sadyzm może się jednak rozwinąć 
jedynie pod dzńtłaniem dwóch przyczyn; no 
pierwsze pod wpływem patologicznie wybujałej 
asocjacji rozkoszy płciowej z żądzą k rw i'i nopę. 
du do gwałcenia lub opanowania swej ofiary; po 
drugie pod wpływem braku etycznych pojęć z 
powodu barbarzyńskiego, egoistycznego braiku u- 
czucia.

Najwyższy rozwój sadyzmu który niszczy 
wszelkie poczucie etyczne, Wytwarza rozpruwa­
cza. Każdy czytał w dziennikach o podobnych 
zbrodniarzach, których najstraszniejszym typem 
jest osławiony ongi *• Londynie Kuba-rozpnu ■ 
wacz. Rozpruwacze odczuwają najwyższą roz­

kosz przy rozpruwaniu, albo nawet przy płata­
niu na sztuki kobiet, zwabionych w kryjówkę. 
Niektórzy męczą swoje ofiary, zanim je wreszcie 
uśmiercą, inni posuwają do tego siopnia swe na 
nFątne eluicie, :c zjadają kawałki da la  ofiar, łub 
Pj:ą ich kręv Tego rodzaju zwyrodniałe osobni­
ki dochodził do prawdziwego mistrzostwa w spo 
sobie popełniania zbrodni przez zacieranie swych 
śladów. Cynizm, z jakim niektórzy z  nich opisu­
ją swe „uczucia**, napełnia nas grozą.

Sadyzm nłezawisze się zwraca ku żywym iłu-

dziom. • Niektórzy sadyśc (nekrofile) odczuwają 
popęd do hańbienia i krajania trupów ludzkich, 
ponieważ tc silniej pobudzają ich namiętności, 
albo zastępują im żywych ludzi. Inni mordują 
zwierzęta i ich krwią nasycają swe żądze-"

Tyle Iuaft-Ebbmg
Jutro, t. j. w poniedziałek lekarze psyehjałrzy 

orzekną o stanic psychicznym Cybulskiego.
* •« ■ • «? ^
W zakładzie medycyny sądowej przeprowadzę 

no analizę chemiczną co do przyczyny śmierci 
zamordowanej przez Cybulskiego Schiffówny 
Twierdzi morderca, że Schjffówna zażyła cjankali 
i wskutek lego zmarła. Analiza wykazała, że nie 
znaleziono żadnych śladów otrucia się Schiffów­
ny, Twierdzenie. Cybulskiego zasiało obalone. 
Zbrodnia popełniona została rfił tle scksualneni. ^

Zrekonstruowano głowę zamordowanej. Po­
grzeb jej odbędzie się w poniedziałek. Prostytutki 
zebrały pewien fundusz, aby pochować koleżan­
kę. Wczoraj widziano na ulicach miasta szereg 
kobiet lekkiego obyczaju z opaskami żalobnemi 
na rękach --

Cybulski jest nałogowym pijakiem. Przebywał 
on zwykle wśród najgorszych mętów społecznych 
W więzieniu i podczas wizji lokalnej zachowy­
wał się cynicznie. V czasie wizji zwrócił s ię 'z  
ironicznym uśmiechem do policjanta i ostizegi 
go, aby nie podkręcał knota w lampie nnfto-wej, bo 

• może pęknąć szkiełko.
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N iedz ie la ,  3 ‘30: „ R o b in s o n  K r u z o o “ (Abou 11) 7‘30:
* „ C z ło w iek ,  k t ó r y  b y ł  c z w a r tk i e m
P o n ie d z i a ł e k ,  7 « :  „ C z ło w iek ,  k ló r y  b y ł  c z w a r t k i e m " .

I K A I  R ROZM AI l o a c i  
N ied  eła , 3 '30;  „ M o ja  s i o s l r r  t j a "  (c e n y n a jn i ż s z o  — 

A bon .  Ó ;  7‘30: „No, n o ,  N j in e l t c “ (A bon  101 
P o n  eda-iałekj  7 3Q: „K ole i  V  ( p r /e d * ! , .w ic n ie  t o r  

w an c).

— O O O —

U DGRASTAJĄCE.I MŁODZIEŻY Stosuje się 
ranę szklaneczkę naturalnej w ody gorzkiej Fratu- 
ciszka-Jozefa. Przy użyciu tatowej jej czyszczące 
działanie na krew -i naprawa funkcji żołądka M 
szek u dziewcząt i chłopców daj* zbawienny 
skutek ..ajorana przez, lekarzy.

— o o o —
"I

RADA MIEJSKA BEZCZYNNA, zrzęd święta 
cił, 20 gt udnia iKibyio się ostatnie posiedzenie ra­
dy miejskiej, na kiórem uchwalono jednomyślnie 
uruchomić wydatniejszą porooe dla bezrobotnych. 
Alę na uchwale się skończyło. Piezydjum miasta 
ani palcem nie ruszyło, aby tę uehwułę rady wy­
konać i od tego czasu więcej już posiedzenia nie 
zwołano. Nie odbywają się też posiedzenia ko- 
misyj, bo rzekomo nie ma tematu obrad. Tymcza­
sem wyciHmzą na jaw prat»ra*,ająca sposaoy go­
spodarki miejskiej. Każdy niemal dzień przynosi 
nowe afery j ujawnia lekkomyślne szafowanie 
groszom pnbliez-nym.

(idy wszystkie sam orządy pracują nad ułoże­
niem  budżetu na rok 1934, gdyż 1 kw ietnia za­
czyna, -się nowy okres budżetowy,. na: ratuszu 
lwowskim pod. tym względem ciągle grobowa ci 
sza W prawdzie wobec posłusznej większości ra ­
dy po tej dyskusji budżetowej nie m ożna się ni 
czego sjw dziewać, należałoby przecież zaohowac 
bodaj pozory' współpracy czynnika obywatelskie­
go, czyr samorządowego. Chociaż b iurokracja 
i czynnik urzędowy w Polsce jest zdania, żc 
wszystko wie i wszystko najlepiej potrafi załat-' 
wić, a wszyscy są n a  to, by płacić i z nabożer - 
• lwem tych m ądrości słuchać, ale len sposół rzą- 

mia może słę szybko i źle skończyć że żle, to 
jest pewne. A jak  źle

PO PEŁNIŁ SA.MOBOJ5TWÓ PO AWROKU
0  EKSM ISJE Z MIESZKANIA. W  Stanisławowie 
popełnił samobójstw, o Maurycy Leder, inkasent f-
jktrow ni, rzucając się z II piętra na bruk Leder 

doznał złam ania nog i pęknięcia czaszki. W  dwie 
godziny po tragicznym wypadku Leder zm arł w 
szpitalu, Jak  sLw lerdzcua, gdy' w sądzie zapadł 
przeciw niemu wyrok orzekający eksmisję z m ie­
szkania, Leder przejął się tak tym wyrokiem, że 
odebrał sobie życie. i . j.

PUSTA KASA Do firm y „Okręguwe Zakłady' 
Elektryczne" (Sajńeny 3) włamali się jacyś nie­
znani sprawcy, . którzy rozpruli kasę. Kasa była 
.rampielnie pusta.

BYŁA K R aD Z IE z i " Ł \  NIE. Ubiegłego piątku 
wieczorem o godzinie 19 zaalarmowano kom b a - 
rja t P. P., że pa*ed sklep Sllbeim ana Uran a (ul. 
Strzelecka 4) zajecliał wóz i złodzieje kradną to­
wary. Funkcjonariusze P. P. udali się na m iej­
sce, lecz zamiast złodzicji, zastali właścicielkę skie 
pu, lam entującą, że skradziono towaru na 10.000 
złotych. W  trakcie dochodzeń cvlascicieika zniża­
ła wartość towarów do 8. 5( aż wreszcie tylko ty*-- 
si-ąę złotych

CZYJE JAJA? Na płaeu Solskich aresztowano 
Bazylego Jastrzębskiego, który posiadał kosz wraz 
z 1)6 jajkam i. Jastrzębski nie polrafi nawet u- 
kreślić, komu ukradł te jaja .

Z WYTRYCHEM I NARZĘDZIAMI do wJama- 
nia aresztowany został Piotr Er.au, w chwil, gdy 
kięcit się na placu Bernardyńskim, upatrując miej 
.seu. gdzie m ógłby dokonać kradzieży

KRAN l  K1 RkIEM. AAlodzinnerz Maruszrzak 
(pod Dębom 18), aresztowany zostali na gorącem 
uczynku kradzieży-niklowego kranu z kurkiem z 

: pokoju PUPP.,Li _ "I f .  ,
AAV A ‘Leopbld-Ranipf, osobnik b, ź

miejsca zamieszkania, został aresztowany za a .,a u  
tury w stanie pijanym  na ul Skarbków sklej. Na 
placu Jterna idy irkun  aresztowano jakiegoś czlo-' 
wieka, zdradzającego objawy choroby umysłowej, 
Kióry tłukł szyby w kościele, wołając, przy tem o. 
belżywe słowa pod adresem osób, cieszących się 
wielkim kultem wszystkich wierzących ł prak 

j łykających chrześcijan, Osobnika izolowano w a .
I icsztach policyjnych. *

AA' G /A SIE Jlo.lKI. AA' Pasiekach Halickich ro­
botnikowi Michałowi J i ideo w i Tadeusz Jtirkic 
w tez wybił dwa zęby w czasie sprzeczki,

FUTRO Z PRZEDPOKOJU. Oneędaj zgłosiła 
M arja W njtów (zam. przy ul. Leśnej 11), że nie­
znany spraw ca skradł na jej szkodę z przedpo­
koju futro męskie wart. 1000 zł.

PORZUCONY PŁÓD. — Dnia 9 Iulego br. Jan 
Panek, robotnik, przeęliodząc tegoż dnia około 
godz. 10 rano obok Petlwi w Zniesieniu (u Pc- 
zei) znalazł porzprpin płód. Przybyły na miejsce, 
lekarz m iejski. 1,żiy].moy dr. Srncrek, stwierdził 
że jest to płód lięząey ókolo. sześć miesięcy, zna j­
dujący się w zupemym rozkładzie lak, że płci. 
narazić nie urtalono. I5!!?’ odstawdono do Insty tu­
tu medycyny synoy.ej.

Między SASIADKAAH Ub. piątku zgiosiła Alą- 
rja  Horbacz, zam. przy ul. Kalocza Nr 20, żc 
Agnieszka Prokopowicz,, zam, tamże pobiła ją do. 
tkliwjc koszem.

PUŁAPKA AA PIWNICY. Mendel Szulm eiste i- 
(zam. Bartoszu Głowackiego 18) zgmsil, że dnia 
7 bm. żona jego Berta, wpadła do piwnic w real­
ności przy ul. (irÓMieckicj 9, która liyła, oiwarta
1 niezabezipicczonu, skutkiem  czego Sz, złamała 
rękę. Szuimeistrową jxizostawiono w leczeniu do, 
mowy ni- ' i

Z.A OPILSTAYO I POBICIE. Został przy trzy- 
niany Antoni Deptueh i  Borków Dominikańskidi 
( d o w , Lwów), za opilstwo i pobicie Michała Be 
reziaka, z AYiszenki pcw. Gródek Jagielloński.

NIE W IEDZIAŁ, GDZIE UKRADŁ. Przytrzy­
many został Michał Siankiowk® (tam . w Kir p i 
rowie, dl. Ordona SA za usPowana sprzedaż dy- 
wann niewiadomego poehodzonia.

Z  PROW INCJI 
POCI4G I WDZ. Pociąg osobuwy Nr. 324. zdą­

żający ze Sia»o»Haw'owa do Lwowa, najechał v,

S t e r y K z o w a n s  l | »
p r e z e r w a t y w a  i  

nlflłiy n a zawodzi,
lio nabycia wb wszystkich aptekach i drogueriach.
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Starem Siole' (pow. Bobrka) na furę z klocami 
lana Łobasa, którą. pogruchotał, prz^-zem zosta­
ła uszkodzona, rogatka kolejowa. W ypadku z 
ludźmi nie było

W CZASIE BÓJKI. Na weselu u Mikołaja W ą­
sy czka w Bojańou (po\V r Żółkiew) w czasie bójki 
między Antonim Bórko, Stefanem Niedźwiedziem 
i Włodzimierzem Golgonem pierwsi dwaj zabili 
-siekierą i nożem Goi-gona. Tlo bójki — porachun­
ki osobiste. Po czynie sprawcy sami zgłosili się 
na posterunku policji.

ŚMIERĆ W OGNIU. W nocy na 9 hm. wybuchł 
pożar w domu Stefana Mazana w Kamionce Wo­
łoskiej (pow. Rawa Ruska). Spalił się dom, sta j­
nia i stodoła ogólnej wartości 500 zł. Pozatem w 
czasie pożaru spaliły się 2 kobiety — matka po­
szkodowanego Marja Mazan (Jat 58) i krewna Ich 
Ksenia Biłuta (lat 60N oraz 1 koń. Pożar powstał 
przez pozostawienie żarzących węgli obok pieca, 
od których zajęła się drewniana tam a kuchenna, 
a od ramy komin.

Z  SALI SADOWEJ
AKCJONAKJUSZE BEZALKOHOLOWEGO 

PORTEM
Wczoraj zakończył się sens icyjny proces prze­

ciwko spółce oszustów z Bazylim Sawalukiem, — 
Którzy założyli przedsiębiorstwo „Porter bezalko­
holowy". Spodziewając się, że zapadnie wyrok, 
akcjonarjusze tęgo oryginalnego; przedsiębiorstwa 
wypełnili salę rozpraw sądu lwowskiego po brze­
gi. Nastąpiło jednak rozczarowanie,,gdyż przema­
wiali tylko: prokurator i obrońcy, poczem rozpra, 
wę odroczono do poniedziałku. W dniu łym o go­
dzinie 9 rano ogłoszony będzie wyrok.

PROCES PRZECIW PRF./ESOW I ZZZ 
O OSZCZERSTWO

W procesie o oszczerstwo, . zucone na iow. Hoff­
mana przez prezesa lwowskiego ZZZ Mosera ze- 
rnawal5 na rozprawie: dyi. tramwajów Barwicz i 
orni. Po przeprowadzonej rozprawie trybunał wy­
dał wyrok uwalniający Mosera od winy i kary. — 
Zastępcą oskarżyciela byl tow, Jr Herstahl.

PODPALIŁA Z
Dnia 27 październik* 193o r. pokłóciła się Pa 

raksęw ja Kobryń, lat 42, Ł Zaborża pow. Rawa 
Buska, z swą sąsiadką Ksenką Perich. W czasie 
tej kłótni Ksenka Perich uderzyła P&raksewję 
Kobryń m otyką po głowie. W skutek tego Pa- 
raska  postanowiła się zemścić i gdy naza jutrz 
t. j. 28 października 1933 syn Kseńki Mikołaj 
Perich lat 19 pobił poraź drugi Paraskę. Wów­
czas rozszalona Paraska zawołała „Ty mnie po • 
pamiętasz". Wieczorem tegoż dnia Paraksew ja 
Kobryń podpaliła zagrodę męża Kseńki Hrynka 
Sąd uwzględniając okoliczności, że Kobryniowa 
jest m atką 3 nieletnich dzieci i  że dotychczas 
karaną  nie była skazał ją  na 4 mieś. aresztu.

Przewodniczył s. s. o. Tertil, oskarża! prok. 
Rogowski.

SKŁADKI
NA 1 tNDUSZ PRASOWY „uZIENNIKA LUDOWEGO11

złożył Związek murarzy we Lwo-wi- 5 złotych.

RAD JO LWOWSKIE
Ydzłela t l  lotefo

9.00 9.F„. A >dycja porano. 1C.00: Nabożeństwo z 
Oksywji. 11.67 Sjguał czasu. 12.00 Sygnał c z ^  z Gdy 
n 12.03 Kor Ku-fsy skoków narciarskie!: w Zako5 nem 
12.15: Poranek muzyczny z Filharmonii warszawskiej. 
14 00: Ja>końozenue reportaż z Zakopanego. 14.20: Pogr- 
d*n4si dla rolników i muzyka 15.20: Gramofon. 16 00- 
Słuchowisko dla dzieci. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwa­
drans literacki z Warszawy. 17.00: Pogadanka. 17.30: 
Muzyka, o charakterze ludowym z Wa-rsia-wy. 18.00: Słu­
chowisko. 18.40: <oncert chóru „Eryana". 10.00: „Przez 
Polskę do morza". 10.12: Rozmaitości. 10.30: Radjotygo- 
dnik dla młodzieży: 10.50: Przemówienie przedstawiciela 
jządu. 20.00: Wieczc. utworów Lehara. 10.50: Dziennik 
wieczorny. 21.00: „Staropolskie zapusty" z Warszawy. 
21.15: Na wesołej .wowaikiej fali. 22.15: Wiadomości spor­
towe. 52.25: Koncert muzyki lekkiej z Oksywji. 23.05__
-1 00: Muzyka taneczna z Zakopanego

Poniedziałek 13 lutego
7.00 8.00: audycja poranna. 9.45: Nabożeństwo. W.40: 

Przegląd prasy. 11.57: SygnaC czasu. 12.05: Gramofon. 
12.03: .eportaż z Zakopanego.. 1T33: Gramofon. 12.55: 
Dziennik południowy. 15:25: Giełda zbożowa. 15.30: W ia­
domości gospodarcze. 13.40: Kronika harcerska. 15.45; 
Chwilka LOP'-’. 15.55: Recital • ipiewaczy z Warsza w y. 
16.10: Ukraińskie kolendy. 16.40: Lekcja frąncąsikie

z Warszawy (Kurs elementarny). 16.55: Koncert z W ar­
szawy. 17.50: Nauka .stenografji. 18.00: „Gigantyczna za­
pora wodna". 18.20: Muzyka z Zakopanego. 19.03: „To­
lerancja, prohibicja i edukacja w stosunku do walki z 
alkoholizmem". 19.15: Rozmaitości. 19.25: Odczyt aktual­
ny z Warszawy. 19.40: Wiadomość' sportowe. 19.43: W ia­
domości o-portowe. 19.47: Dziennik wieczorny .19.55: „Slł- 
va rerum". 20.00: „Myśli wybrane". 20.02: Koncert z 
Warszawy. W programie utwory Adama i Mieczysława 
Sołtysów. 22.00: Ar jc i pieśni. 22.15: Gramofon.^ 22.30— 
23.30: Muzyka z Warszawy.

Wtorek 13 lutego 
7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 

14.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Wiadomo­
ści meteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12,55: Dziennik 
południowy. 13.00: Komunikat ministerstwa opieki spo ■ 
łeoznej. 15.25: Gieicia zbożowa. 15.30: Wiadomości g c- 
spodarcze. 15.40: Gramofon. 16.25: Skrzynka PKO. — 
16,40: „O sporcie łyżwiarskim". 16.55: Utwory skrzyp­
cowe z Warszawy. 17.15: Jazzowe przeróbki na dwa for­
tepiany z Warszawy. 17.35: Gramofon 17.50: „Nowe ko­
szałki — opałki". 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: „Pą 
czki w radjo". 19.03: Feljeton literacki. 19.15: Rozmai­
tości. 19.25: Feljeton aktualny z Warszawy. 19.40: W ia­
domości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 19.55: „Sil. 
va .erum". 20.00: „Myśli wynrane" z Warszawy. 20.02: 
„Kwiat Hawaju" (operetka z Warszawy). W przerwie: 
Kwadrans literacki. 23.20—2-1.00: Muzyka taneczna

KOMUNIKATY
KOMITET PPS DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPA­

KÓW I ŻÓŁKIEWSKIE. We wtorek 13 bm. o godzinie 7 
wieczorem przy ul Rutowskiego 23, II piętro, odbędzie 
się odczyt tow. mgr J. Fella pod tytułem „Nowa konsty 
tucja".

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNICZE­
GO KLUBU SPORTOWEGO odbędzie się w niedzielę 11 
bm. o godzinie 9 rano z drugim terminem o godzinie

9‘30 w lokalu Rynek 8, I piętro, z porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzę- 
-nia, 2) sprawozdania: zarządu, poszczególnych sekcyj, k a­
sowe i komisji rewizyjnej, 3) wybór nowego zarządu, 41 
wnioski i interpelacje.

POSIEDZENIE LRSKO odbędzie się we wtorek 13 
bm. o godzinie 7 wieczorem w kancelarj-i dra Dręgiie- 
wi-cza (ul. Szopena 4). Obecność wszystkich konieczna.

BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po>- 
medzialki, czwartki i soboty od godziny 6 do 7 wieczo­
rem. Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwOTy 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. — 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach.

SEKRETARIAT HUFCA CZERWONEGO HARCER­
STWA urzęduje r każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Carmenoiła" i „Sto metrów miłości"
APOLLO: „Papryka".
CASINO :„Burza o brzasku": 
ćEIIMERA: „Swiał bez mężczyzn".
COLOSSEUMs „Pieśń nad pieśniami" I rewjs 
KOPERNIK: Katarzyna Wielka" (Elżbieta Bergner)
MARYSIEŃKA: „Józef w Egipcie ‘.
MIRAŻ: „Szalona pensjonarka".
MUZA: „Tysiąc i druga noc".
PAŁACE: „Przygoda na Lido".
PAN: „Mata Hari" i rewja.
PASAŻ: „Pionierzy Zachodu" i „Zapaśnik z przypadku". 
RAJ: „Pod twoją obronę".
STYLOWY: „Nowoczesny Robinson'1 i rewja.
ŚWIT: „Miłość i zemsta dońskiego kozaka".
UCIECHA: „Kochaj mnie dziś" i rewja.
WANDA: „Szyb L, 23" i „Romans z porucznikiem".
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J t i i C Z t  K I L K A  D N I !
bo już 18 lutego rozdamy przeznaczone przez nas nastę­
pujące p rem je: 10 sztuk dobrego białego płótna, ó kołder 
watowych z satynowem podbiciem oraz 3 budziki świa­
towej marki, tym Klijentom, którzy zakupią u nas 1 z ni­
żej wymienionych kompletów. Dnia 22 'utego ogłosimy 
listę tych, co premje otrzymali.

T ylko za z ł 15*7* 
wysyłamy. 3 m dobrego kortu na męskie ubranie, 4 m 
dobrego jedwabiu na elegancką suknię damską w najmod­
niejsze pasy, 1 koszulę (damską lub męską) w jardzo 
dobrym gatunku, 1 parę kalesonów trykotowych lub 1 parę 
reform damskich, 1 parę skarpetek cwern lub 1 parę p o ń ­
czoch damskich, 1 1 jedwabny w żakardowych dese­
niach, 3 białe chustki do nosa 3 kantami, l  parę szelek 
nęskich oraz 1 gorsetowy kołnierzyk damski z żabotem 

To wszystko za zt 15  75.
K om plet b ia łych  tow arów  ty lk o  za zł 22*50 

wysyłamy: 1 sr-‘ukę (17 m) dobrego białego płótna, znane, 
marki fabrycznej 80 om szer. 4 m płó na „Nansuk* w kwiatk1 
na lepszą damską bieliznę kolorową, 8 m zefiru w naj* 
nowsze paseczki na męskie koszule lut. bluzki dam skie 
2 białe prześcieradła z kantami, oraz 10 m płótna ręczni­
kowego w kosi ki. To wszystko za zł 22 50.

Powyższe komplety towarów wysyłamy każdemu ne. 
listowne zamówienie za zaliczeniem poczt -woni (płaci się 
przy odbiorze). Bez ryzyko, jeżeli się coś nie podoba, przy • 
mujemy to z powrotem, a pieniądze zwracamy lub *ami- ■ 
niamy na inny towar. — Zamówienia prosimy adresować 
do firmy:
„ Ł Ó D Z K A  T K A N IN A " , Łóoż, skrzynka pocztowa 417

UWAGA. Kto zakupi dwa komplety razem, otrzyma 
prócz przeznaczonych tremij, aparat do golenia z n e r  ­

kami.

C z o p k i  h e m o r o i d a l n e  
„ V A R I C 0 L “ z kogutkiem

OĄSECKIFOO -
usuwają ból, krwa­
wienie, sw ędzen ie  
i zmniejszają guzy.

Bezpłatne wartościowe premie!
Uwzględniając życzenia naszej klienteli, przeznaczy­

liśmy tak ie  na luty cenne premje: 2 palta damskie z wei 
nianej żorżety, 2 palta męskie z wei. gabardyny, 2 sztuki 
płótna, 2 kołdry watowe i 2 dywany weneckie na ścianę 
dla tych klientów, którzy zamówią u nas do dnia 28 ™ 
‘ego jeden z niże; wymienionych kompletów:

TYLKO ZA 13 ZŁ- 65 GR.
wysyłamy: 4 metry materjahi p. wełnianego t. zw, „Asiu- 
ria“ w najmodniejszym wyrobie, ostatnia, nowość sezo­
nowa na elegancką wizytową suknię damską, 12 guzików 
bardzo efektownych do przybrania sukni, 1 pulower 
damski o najnowszym wyrobie barankowym z pięknem 
przybraniem, w dobrym gatunku, 1 koszulę damską z do 
brego madapoiamu z ładnym haftem z jedwabnem wsta­
wieniem, 1 parę reform damskich z dobrego trykotu, l 
biustonosz z popeliny jcdv abnej wykończony tiulem, t 
parę pończoch wełna z jedwabiem .ub czysto jedwabnych, 
1 pudełko dobrego pudru, 1 kawałek mydłs Dachnącego, 
1 elegancki pierścionek damski z dużym kolorowym ka­
mieniem, I broszkę (przypinkę) bardzo efektowną i 1 
iadny sznur korali kolorowych lub pereł.

TYLKO ZA 17 ZŁ. 50 GR. 1 łŃ
wysyłamy: 3 metry Kamgarau w różne -sezono-we dese 
-mię na eleganckie ubranie męskie (kolor wediug żąda­
nia), 1 koszule zefirową męską prasowaną z 2 ma koł­
nierzykami (podać Nr. 'kołnierza) lub 1 pulower męski p. 
wełniany w żakardowych wzorach z zamkiem błyska­
wicznym luib z kołnierzem szalowym, 1 parę kalesonów 
z dobrego białego trykotu, 1 koszulę męską trykot, z s-a- 
tynowcin wykończeniem, 1 krawat czysto jedwabny w se­
zonowe wzory, 1 parę skarpetek bardzo mocnych i 3 
chusteczki białe z kantami kolorowemu

51 METRÓW TYLKO ZA ZŁ. 27.40 GR.
wysyłamy: 1 sztuczkę płótna białego 17 metr. w dosko­
nałym gatunku, na pościel lub na koszule, 12 metr. ptótną 
pościelowego w kraty niebieskie gwarantowane w praniu, 
6 metr. zefiru w modne wzory na męskie koszule dzien­
ne, 6 mtr. dobrego nansu-ku w kolorowe kwiatki na ele­
gancką bieliznę damską 1-u-b 6 mir. dymki białej na 3 pa­
ry kalesonów męskich i 10 metrów płótna ręczniko­
wego białego na trwałe mocne ręczniki lub 2 przeście­
radła białe z kantami pełnej długości i szerokości.

Wymienione komplaty wysyłamy za zaliczeniem pocz­
to wem, płaci się przy odbiorze towaru. Bez ryzyka, o 3-le 
towar się nie poaoba przyjmujemy go z powrotem i pie­
niądze natychmiast zwracamy.

Zamówienia prosimy skierować tylko do fi-rmy: Polaki 
Towar, Łódź, Skrzynka pocztowa 208.

Uwaga: Dnia 1 marca 1934 r. ogłosimy listę wygra­
nych, którzy zupełnie bezpłatnie otrzymali wspomniane 
premje.

“  1-o° marca40.000 wygrać
przy c iągn ien iu  dolaróweh  

zakupując u nas

D O L A R Ó W K I  i P R E M J O W K I
po 3 zł- miesięczni*.. ,

Po wpłaceniu 1-raty wydajemy orygu.elny doKUtneni 
sprzedaży. Zamówienie z prowincj załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LW OW SKIE T-W0 K R ED YTO W E
I r t w .  di. Ictilon ow  33. Tel. 80-57
O k a zic ie lo w i n in ie js ze g o  ogłoszenia d a je m y 5 %  rabatu od oe n y kupna

R edaktor o,dp.o'viodz-ialuy,r Dr. Romuald Szumski — D rukarnia Ludowa w K rakow ie pod zarz. Stan, Ziemiańskieg<v L
/


